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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie O  zlr., rocznie f lS  zir.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monŁrchJi 
Austro-Węgiersklej:

miesięcznie A zlr. cni., kwartalnie 
4  zlr. półrocznie 8  zlr., rocznie f l f ,  zlr.

N um er pojedyńczy 8  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz f  O  centów, za nastę
pne po *» centów. —  D robne ogłosze
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych oglo 
szeó 9 &  cnt. „Nadesłane11 cnt

od w ierszs
Adres al* lesegramów: 

„KTJBJBR** —  K M A K O W .
Rękopisów Redakcja me zwraca.

REDAB.CJA 1 A DMI^TIST R AC J A: ulica Saewska 2XTr. *7, I. p ię t ro .

Z bieżącej chwili.
P o  rozwiązaniu Tuby poselskiej i po 11- 

padku stronnictw a staroczeskiego po w y
borach do R ady  państw a, zaczęto powsze
chnie m ówić, że nowa w iększość rządowa 
składać się będzie z Polaków  i liberalnych 
Niem ców. M y przeciw  podobnem u so ju
szowi naszej reprezentacji stanowczo p ro 
testow aliśm y, bo nie mogliśmy wierzyó w 
szczerość przyjaźń' niem ieckiej, a zarazem 
rozum ieliśm y, iż lewica doszedłszy do s te 
ru postara się o to , aby rząd  i tak  nie 
pozbawiony sym patyj liberalnych, jeszcze 
więcej popierał kierunek liberalny, m iano
wicie w dziedzinie wychowania pub li
cznego.

N ad to  obaw ialiśm y się , że N iem cy 
zgnębiwszy z naszą pomocą innych S ło
wian, a mianowicie Czechów, zechcą w y
próbowany gdzieindziej system  i u nas 
zastosować, zwłaszcza, że już dziś g erm a
nizacja wkracza do G alicji od strony  Ś lą- 
zka szerokim szlakiem.

N asz głos był w chórze prasy  polskiej 
osam otniony, bo w szystk ie inne dzienniki 
polskie godziły się na w spółdziałanie K oła 
polskiego z lew icą, a niektóre daw ały p o 
znać n iedw uznacznie, że pragną naw et 
ścisłego z nią soju«zu. T o  też p p  P lener, 
Cklum ecky i tow arzysze, oraz słuchający 
ich kom endy żydowscy dziennikarze co
raz więcej nabierali pewności siebie, i za
częli m arzyć o powrocie do ery cen tra li
stycznej.

irozumiałość liberałów  żydow skich otwo 
rzyia oczy naw et najgorliwszym  zwolenni-

i. Przy m ierza polsko-niem ieckiego. S kraj 
nych konserw atystów  zraziły do tego przy- 
m ierzą napaści liberałów  na hr. H ahen- 
w arta i na m in istra  rom ictw a

Z  tego powodu pisze miedzy innym i 
f za$ co następuje:

„Jeśli —  ja k  się wyraził jeden z na 
szych wiedeńskich korespondentów  —  u- 
m iarkow anie w form ie u lewicy niem ie
ckiej je s t  objawem  tęsknoty  za w ładzą, to 
obecnie mnożą się oznaki, że ta  tęsknota ,
’ więc _ i to um iarkow anie m ają się ku 
końcowi, a w ich miejsce zaczyna w stępo- 
v  3 1 jak aś  —  na rzeczyw istej, czy też złu-

uej nadziei dojścia do władzy oparta  __
pewność siebie, żeby nie pow iedzieć a ro 
gancja, jaka* ochota do zaczepki, żeby nie 
powiedzieć^ chęć do poważnej w alki. A ta 
ki na wybitnych a szczerych reprezentan- 

autonom ji w życin politycznem  m o- 
narchji, z początku rzad k ie , nieśm iałe i 
wykonywane system em  „ukłuć szpilko
w ych11, dziś pojaw iają się coraz częściej, 
coraz odważniej i coraz bezwzględniej. N ie 
trzeba się też d z iw ić , że N . f r .  Presse 
w raca powoli do zaniedbanego od dłuższe
go czasu tonu i ze swej na wpół ju ż  za r- 

zewiałej surm y wojennej, nie harm onijne 
w praw dzie, ale głośne w ydaje dźw ięki.

„W czoraj zwróciliśm y uw agę na je j n a 
paść na hr. Hohenwarta. za to, że w ciągu 
dyskusji budżetowej m ilczał; dziś m emy 
do zapisania a tak  na m inistra rolnictw a 
hr. F alkenhayna za to, że w ciągu dysk u 
sji budżetowej m ówił. Pojm njem y zupełnie,
■ dla lewicy niemieckiej nie milczenie i

k rtm  1 wlenleyprawicy niemieckiej je s t p rzy- 
m  lub m iiem ; sam ., istn ienie tej p ra -

renró Zat aj ą<f j  k?am zdaniu> jakoby  lewica 
iuż 3  o N l^ CÓW “ “ g a c k i c h ,  jest
d. a S  • • do. C1# e.b choć co praw da, 

-rytacji. A ni lewica, ani 
szyatkie je j organa nie w ytępią autono

micznych Niem ców w .tu s tr ji, n ie zdołają 
niszczyć owoców, jak ie  idea autonom ji 

w  j  a s tiji wydała, nie p o t r a f  naw et stale 
pow strzym ać dalszego rozwoju tej idei. Ż t 
hr. H ohenw art w parlam encie, a  hr. F a l-  
kenhayn w gabinecie są tej idei reprezen 
tautam i, ztąd gniew  i żałość, że pierwszy 
je s t ciągle jeszcze przyw ódcą poważnego 
stronnictw a, a drugi ciągle jeszcze ma głos 
w radąie K orony . T ak  więc te  dw a dzien
n ikarskie podjazdy ostatn ie , bardzo dobrze 
81§ Uzupełniają i razem  wzięte, są dopiero 
zupełnie zrozum iałe. “

N ie w ątpim y, że tak  sam o sądzą depu- 
owani, k tórych opinje Czas reprezentnje, 

a więc przestaną m yśleć o sojuszu z lewi- 
a zaczną pracow ać nad odbudow aniem  

awnej jraw icy konserw atyw no - autonom i-

społećz£etw aP°  wi«kszość na8zeS°

Zf ^ Czen*em  całego narodn za-
M raki O kn P ?\sk*e gorliw ie spraw ą o

•° nrnTOnrl 1 ^ Ŵ ek praw dopodobnie, me w yprow adzi Jej  na *  P f lam en-
tam ą .

W  przedm iocie tym  te legrafują do D zien
n ika  Polskiego, co n a s tę p u je :

„D ow iadujem y się ł  w iarogodnego źró
dła, że sąd  powiatów r now otarski skazał 
ks. H ohenlohego, za bezpraw ne narusze- 

. .i: l—.lontti m wwatna •

W alka stronnictw  politycznych w C ze
chach wchodzi dziś znowu w fazę nową i 
ciekawą. T o , co przepow iadali niektórzy 
posłowie młodoczescy, niezadowoleni z po
stępow ania swego klnbu, k tó ry  w ostatnim  
zwłaszcza czasie zajął stanow isko w ycze
kujące, spełnia się dzisiaj. W  tych dniach 
odbyło się w P radze zebranie rolników  
czeskich, reprezentujących kierunek  najra- 
,łykali.iejszy, gdzie potępiono postępow a
nie k lubu m łodoczeskiego. Rolnicy czescy 
zarzucają uiłodoczechom niedotrzym anie 
słowa, danego im przed w yboram i. Na 
czele tego ruchu, zwracającego się w prost 
przeciw  inteligencji czeskiej, stoi niejaki p. 
A lfons Sztasny. N a żebranin , na którem  
przyjęto rezolucje, potępiające politykę 
młodoczeską, przem awiał wydelegowany z 
k lubu młodoczeskiego, dr. H ero ld . W d łuż
szej przem owie wzywał on czeskich wło
ścian, aby mieli zaufanie do patrjotycznej 
inteligencji czeskiej, bo ona na to sobie 
zasługuje. Aczkolwiek to nieporozum ienie 
pom iędzy młodoczecliami a Cześkiem wło- 
ściaństwem  m ogłoby poniekąd zadowolnić 
prasę staroczeską, przecież je s t ona do ty  
la patrjo tyczna, że ubolewa równocześnie 
z p rasą  m łodoczeską nad faktem , mogącym 
w przyszłości mieć sm utne następstw a, 
jakim  je s t bezsprzecznie każdy rozdział 
pomiędzy inteligencją a resztą narodu.

 ̂ Ziaslngą prasy  naszych pobratym ców  
Czechów, je s t Wykrycie i należyte nap ię
tnow anie teudencyj, wrogich A ustrji i 
wszelkim wchodzącym w skład  m onarchji 
narodowościom  nieniem ieck.m  T endencje 
pangerm ańskie wśród naszych współoby 
wateli niem ieckich, dzięki agitacji, z n ^  
dującej silne poparcie po za granicam i 
państw a, szerzą się coraz bardziej, p rzen i
kają w szystkie w arstw y niem ieckiego spo
łeczeństwa, a w pocznciu swej siły ob ja
w iają się  w dem onstracjach, na które już 
rząd poczyna zwracać uwagę. Ż e  jednym  
z głów nych centrów  idei pangerm adskiej 
je s t niem iecki „S chulverein“, znajdujący 
poparcie m aterjalne i m oralne w całych 
N em czech, je s t  rzeczą powszechnie w ia
dom ą. W osta tn im  jednakow oż czasie na 
tej urodzę, tej ślizgiej i niebezpiecznej, 
zrobił „S chulyerein" zdum iew ające postępy.

Insty tuc ja niem iecka, różniąca się tern 
radykaln ie od wszelkich insty tucy j, m ają
cych na oku ośw iatę ludu, że głów ny cel 
widzi w w y n a r a d a w i a m u  d z i e c i  
s ł o w i a ń s k i c h ,  czego sm utnym  p rzy 
kładem  je s t Ś łązk austrjack i i Bukowina, 
dziś już otw arcie zrzuca m askę p a trjo ty - 
zmu austrjackiego i sta je na gruncie ogól- 
no-niem ieckim , nieznającym  żadnych g ra 
nic politycznych.

W tych dniach odbyło się w pewnem  
mieście K aryn tji —  a więc  ̂ na ziemi 
rdzennie słow iańskiej — zebranie ..oroczne 
„ScLulyereinu," k tóre przybrało cechę w y
bitną dem onstracji pangerm ańskiej. N a ze
branie to zaproszono pewnego profesora 
niem ieckiego z K rólew ca, k tó ry  wypowie
dział mowę kom prom itującą w najwyższym 
sjjopuiu „S chu lverein ,u bo zaznaczył w 
niej wyraźnie tendencje pangerm arsk ie in 
stytucji.

M owę tę  podały pism a czeskie w całej 
rozciągłości, z wracaj ąo na nią uwagę pro- 
su rato rji państw a. C z y  to nie wyborny 
kom entarz do „pa trjo tycznycha mów cen- 
tralistów  ? K om entarz ten zarazem dow o
dzi, do czego prow adzi przew aga niem 
czyzny w A ustrji. Caveant consulus!

>■ nonem ouegO) r  narusze
nie parceli, będącej p ryw atną w łasnością 
Lr. Zam oyskiego, a. położonej w T atrach  
g a licy jsk ich , powyżej M orskiego O k a  — 
na karę 1000 zlr. Budynek, w ystaw iony 
na tejże parceli przez zarząd d ó b r k s .H o -  
Lenlohego, m a być pod karą 10>0 złr. 
w prz D gu dni 10-ciu z teryforjum  usu- 
n i«ty. G dyby to  nie nastąpiło, może n a
stąp ić  ew entualność użycia siły zbrojnej.
. Stanow czy dekre t sądu now otarskiego, 
je s t widocznie owocem zabiegów naszej ie  
Prezentacji, k tórej za to  należy się szczere 
Uznanie.

Z KRAJU.

szkolnych. (R eferent p. K azim ierz R a d 
wański).

D rugie posiedzenie dnia 18 lipca o 
godz 8 rano.

1 O dczytanie pro tokółu  z pierw szego 
posiedzenia.

2. W nioski zaleszczyckiego oddziału 
T ow arzystw a pedagogicznego

a )  Z arząd  głów ny odniesie Mę do o d 
nośnych w ładz szkolnych, by te  raczyły 
w pływać na pp. nanczvcieli w poszczegól
nych okręgach szkolnych, aby ci cele T o 
w arzystwa ogrodniczego i pszczelniczego 
między ludem  w spierając , zakładali od 
działy i jednali w stan ie w łościańskim  
członków  dla tegoż T o w arzy stw a ; b) by 
sam i do  T ow arzystw a tego p rzy stęp o w ali; 
c ) by służyli pod tym  względem  za do
b ry  p rzy k ła d , zak ładając sady i pasieki 
sz k o ln e , d) punie waż przy nader skąpej 
płacy, nie m ogą sam i nauczyciele na ten 
cel łożyć nakładów , aby w ładze rządow e z 
autonom icznem i raczyły obm yśleć sposób 
bnbwencjonowania poszczególnych zarzą
dów s z k ó ł; e) aby odznaczających się na 
tern polu pp n auczyc ie li, w ładze szkolna 
odpow iednią rem uneracją nagradzały , a 
tym  sposobem  zachęcały innych do go rli
wego naśladow nic tw a; f) aby każdy za
rząd szkoły, z końcem  każdego roku 
szkolnego, sfe tadał uw ierzytelnione wykazy 
statystyczne R adom  szkolnym  okręgowym  
co do p rzyrostu  w etanie pasieki i sadn 
szk o ln eg o , ja k  niem niej ilu członków ze 
stanu  w łościańskiego znajduje się w re 
jon ie odnośnej sz k o ły ; g) aby w sem ina
riach nauczycielskich na te dwie gałęzie 
gospodarstw a położono większy nacisk w 
praktycznym  kierunku. (R eferent T om asz 
br. D zieduszycki).

3 . W spraw ie urządzenia sal rysunko
wych przy czteroklasow ych szkołach w 
w iększych m iastach G alicji, jako też we 
wszystkich szkołach wydziałowych żeń 
skiuh, oraz pom nożenia ilości godzin ry 
sunkow ych odręcznych w klasie 4 -e j, a 
natom iast zniesienia jednej godziny ry su n 
ków  w klasie 2 ej. (R eferen t p. W ład y 
sław  K łapkow ski).

4. W y b ó r prezesa.
5. S praw ozdanie kom isji Instracym ej.
6. W ybór w iceprezesa.
7. W ybór uzupełniający 4 członków 

Z arządn głównego.
8. Spraw ozdanie Z arządu  głównego o 

w nioskach przekazanych. (R eferen t p. K a 
rol R aw er).

9. O  układzie nowych książek do nauki 
języka niem ieckiego w szkołach ludow ych 
i o m etodyce nauczania tego języka. (R e
ferent p. M ieczysław B aranow ski).

10. Spraw ozdanie kom isji walnego zgro
madzeniu o w nioskach sam oistnych.

11. O dczytanie pro tokółu  z drugiego 
posiedzenia,

12. Zam knięcie zgrom adzenia przez pre-

U Y  walne zgromadzenie Towarzystwa pe
dagogicznego w Drohobyczu.

Główny zarząd T ow arzystw a pedagogi
cznego ogłasza następujący porządek dzien- 
ny X X V  walnego zgrom adzenia T ow arzy- 
sl są, riĄre tego roku , ja k  wiadom o, od - 
będzie się w Drohobyczu.

D nia 16 lipca b. r. o godz. 6 po oołu 
dniu odbędzie się w D rohobyczu poufne 
zebranie uczestników walnego zgrom adze
nia w sali g im nastycznej, celem porozu
mienia się nad spraw am i, objętem i po rząd 
kiem dziennym dnia następnego.

D n ia  17 lipca o godz. 8 rano  odbędzie 
sie uroczyste nabożeństw o w kościele pa
r a ła b y m  rz. k a t., w cerkw i O O . B azy- 
Ijanów, tndzież w synagodze.

Pierwsze posiedzenie o godz. 9 rano w 
sali gim nastycznej.

1 ) Pow itanie uczestników  zjazdu przez
reprezentację m iasta. 2 ) Zagajenie zjazdu 
przez prezesa T ow arzystw a pedagogicznego. 
3) Sprawozdanie z całorocznej czynności 
zarzi lu  głównego. (Re tr e n t  p. K azim ierz 
Radwański). 4) Spraw ozdanie ze stanu 
funduszów i budżet na rok 1891 — 1892 
(R eferent p. Ju ljau  F ąfara). 5) S praw oz
danie ze stanu funduszów burs. (R eferent 
ks. dr. Alojzy Jougan). 6; W ybór kom isji 
lustracyjnej dla wydawnictw Towarzysuwa 
pedagogicznego. 7) W ybór kom isji lu s tra - 
cyjnej dla fnnduszów Tow arzystw a pedag. 
8) W niosk i członków i w ybór kom isji d« 
zbadania tych  wniosków i zdania o nich 
spraw y na następnem  posiedzeniu 9) „O  
in s ty tu c j i  3 m aja11, odczyt prof. K aro la  

Ra w era. 10) Zam ianow anie członka hono
rowego. l i j  spraw ie zm iany ustaw

zesa.

Bank związkowy.
N a w zór poznańskiego „Zw iązku spó

łek  zarobkow ych11, pragnęło  grono oby
wateli utw orzyć we .Lwowie „B ank związ
kow y11, k tó ry  m iaf pośredniczyć między 
poszczególnemi spółkam i zarobkow em i w 
G alicji i głównie na ich kap itałach się 
opierać. N a walnem zgrom adzeniu  dele
gatów  tychże spó łek , przyjęto jednom yśl
nie s ta tu t przyszłego B a u k u , k tórego cel 
określono, ja k  następu je:

1) Załatw ianie spraw  kredytow ych dla 
stow arzyszeń . zarodkowych i gospodar
czych.

2) P opieranie przedsiębiorstw  przem y
słowych, handlowych i rolniczych.

3) Prow adzenie interesów  paru e lac /j-  
nych.

4 Załatw ianie wszelkich in teresów  ban 
kowych z wyklnczeniem właściwych in te
resów giełdowych

P o zebraniu podpisów  na fundusz za
kładow y, przedstaw iono m inisterstw u s ta 
tu t z prośbą o koncesję. W odpowiedzi 
nadeszło następujące p ism o :

„L . 31 .905/91 . D o W go P ana S tani
sław a Szczypanowskiego, dr. G odzi»iira 
M ałachow skiego i K onstan tego  H einricha 
(na ręce pierwszego) we Lwowie.

„W ysukie c. k . m inisterstw o spraw  
wewnętrznych w porozum ieniu z wys. 
c. k. m inisterstw em  skarbu , reskryptem  z 
dnia 22 m aja 1891, 1. 9 .846, oznajmiło, 
że z u w a g i  n a  w z g l ę d y  p u b l i c z n e ,  
k tó re  według §. 14, li«. e ustaw y o s to 
warzyszeniach z 26 lis topada 1852, L)z. 
p. p . nr. 2 5 3 , p rzestrzegane być winny, 
nie może przychylić się do przedłożonego 
spraw ozdaniem  c. k. nam iestnictw a z d. 
6 g rudn ia  1890, 1. 86 2 6 3 , podania S ta
nisław a Szczepanow skiego i towarzyszy 
we Lw ow ie, o pozwolenie na założenie 
T ow arzystw a akcyjnego pod  firm ą „B ank 
związkowy stow arzyszeń zarobkow ych i 
gospodarczych we L w ow ie" („Genoasea- 
schaftsbank  in  L em berg").

„O  czem panów  mam zaszczyt za
w iadom ić na podstaw ie re sk ry p tu  wys.
e. k. nam iestn ictw a z dnia 10 m aja, 1891, 
1. lł0.402, przy  zwrocie załączników  po
dania “.

skn, pod przewodnictwem  inspek to ra  o- 
Bręgowego, p Szym ona M atubiaka, k tóry  
w powitalnej przem owie pow iedział, co go 
nakłoniło do ubiegania się o posadę in
spektorską i zam ienienia spokojnej p o sa 
dy profesora g im nazjalnego , na usłaną 
cierniam i, posadę inspektorską. Pow odem  
by ła: miłość dla drogiej O jczyzny i m i
łość dla ludu, z którego wyszedł.

P. M atusiak  wyraził nauczycielstwu uzna
nie za gorli wą pracę, o k tórej się p rzeko
nał w czasie wizytacji sz k ó ł; w hońcu p o 
dał do w iadom ości zgrom adzenia, że w i- 
mienin nauczycielstwa pow iatu brzeskiego, 
złożył życzenia p . St. O lszew skiem u, k ra 
jowem u inspektorow i szkolnem u, z powo 
du 40 letniej działalności jego na polu 
szkolnictwa. W iadom ość tę pow itało zgro
madzenie oklaskam i z w ielką radością i 
wdzięcznością, dając przez to poznać, ja  
kim szacunkiem i wdzięcznością przejęte 
je s t dla więjce czcigodnego Ju b ila ta . O- 
głosiwszy posiedzenie za o tw arte , zaprosił 
p. M atusiak na swego zastępcę p. M icha
ła Nieoia, kierow nika szkoły z Czchowa.

Czynności sekretarzy  przez cały czas 
trw ania konferencji pełnili pp. Ju ljan  N ieć 
i F r. Kinsner.

Z porządkn dziennego p. A. M achnicki 
zdał sprawę o stanie bib lio teki okręgo
wej. B ibljoteka obejm uje 70 dzieł w 120 
tomach. N astępnie przystąpiono do w y
boru delegara do  R ady  szkolnej ok ręgo 
wej. N a 88 nprawnionyoh do głosowania 
członków (bo ty lko  sta li nauczyciele g ło 
sowali), otrzym ał za trzecim  razem  p. W a 
lenty N atoński 21 , a p. M ichał N ieć 17 
głosów ; zatem pierw szy został wybrany. 
T eraz przystąpiono do odczytania tem a
tów, przeznaczonych na tegoroczną kon
ferencję. Pierw szy tem at p. t.- „Cel za 
k res i środki potrzebne do przeprow adze
nia gospodarstw a dom owego kobiecego w 
szkole Indowej wiejskiej i m ałom iejskiej, 
rak codziennej, jako też  i dopełn iającej11, 
odczytała p. H elena M achnicka. W  dy 
skusji nad tym  tem atem  zabierali głos pp.: 
przewodniczący, W róblew ski, B urkow icz 
Capikow a i Ćw iok.

P . A ndrzej G lińsk i z M okrzysk  odczy
ta ł :  „O  ile na podstaw ie istn iejących czy- 
taneK możua w szkołach w iejskich zazna
jom ić  młodzież z goografją ziem polskich ?“ 
O dczy t ten zgrom adzenie przyjęło ok la
skam i i złożyło podz;ękuw anie na w niosek 
p. E  W róblew skiego z (Jszwi, co je s t 
najlepszem  św iadectw em , ja k  p ięknie i z ja k  
g runtow ną znajom ością p rzedm iotu  odczyt 
był napisany. P . przew odniczący w yraził 
życzenie, aby p. prelegent odczyt swój u -  
mieścił w czasopiśm ie Szko ła .

Z kolei p. Ja n  R óżański z Uochni, n- 
m yślnie zaproszony, odczytał tem at p . t.: 
„W  ja k  sposób przyczynić się może szko
ła  Indowa do rozpow szechnienia i podnie
sienia sadow nictw a, tudzież korzystnego 
zużytkow ania owoców?" P . R óżańsk i, od 
dając się z w ielkiem  zamiłowaniem! sado
w nictwu, podał po odczycie wiele cennych 
uwag, za k tóre mu zgrom adzenie przez po
w stanie podziękow ało.

P . Stan. B iestek z O lszyn odczytał: 
„W  ja k im  k ierunkn  m ożnaby w yzyskać 
laukę „slo jdu" w szkołach wiejskich i j a 

k ie rzem iosła dałyby się połączyć z tem i 
szkołam i (n . p. kołodziejstw o, lokarstw o , 
sto larstw o), gdyby byli nauczyciele do te 
go ukwalifikowai.i ?“ W  spraw ie tej zabie
rali glos pp .: W róblew ski, G ąsiec k ii p rze
w odniczący.

O sta tn i tem at p. t.: „O  ile na p o d sta
wie istniejących czytanek można w szko
łach w iejskich zaznajom ić młodzież z dzie
jam i o jczystem i?“ —  odczytała p- S tan . 
S jhu tzów na z Zakliczyna. P p . G ąsiecki, 
B iestek, G liński, N atoński i przew odni
czący uzupełnili odezyr ponyźssy  swojemi 
uwagami.

W  końcu dodać trzeba, że na pierw - 
szem posiedzeniu był obecny miejscowy 
sta rosta , p. E . Rom er.

P rzed zakończeniem kouterencji p rzed
staw iła komisja na ten  cel w ybrana, sześć 
tem atów  przeznaczonych do opracow ania 
na konferencję, m ającą się odbyć w 1892 
r., k tóre zgrom adzenie z zadowoleniem 
przyjęło do w iadom ości.

P o  w yczerpaniu porządkn dziennego, 
pożegnał p. przewodniczący w serdecznych 
słowach zgrom adzenie, dziękując również 
w szystkim  za współudział, na co odpow ie
dzią1 ciepłem i słowy p. M ichał N ieć w i-  
mieniu zgrom adzenia, prosząc o ojcowską 
opiekę p. In spek to ra  dla powierzonych 
jego opiece nauczycieli i nauczyr elek.

Je s tto  mały obraz naszej konferencji n a 
uczycielskiej, odbytej pod św iatłem  k ie ro 
wnictwem , z której, o tw arcie i śm iało p o 
wiedzieć można, bardzo wiele sk o rzy sta
liśm y.

M arceli Cisik-

Konferencja nauczycieli.
(List „Kuijera Polskiego11).

K onferencja nauczycieli pow iatu brze
skiego odbyła się 3 i 4 lipca b. r .w B rz e -

KURJER LWOWSKI.

* W tych dniach ks. arcybiskup M ora
wski pobłogosławił związek m ałżeński pan 
ny Tustanowskiej, z p. Krzeczunowiczem, 
synem ś. p. K ornela. Na ślubie był obecny 
m inister Zaleski. —  Dnia 11 b. m. w k a 
plicy 0 0 .  Zm artwychwstańców we Lwowie 
pobłogosławił ks. Gorazdowski związek 
m ałżeński panny Michaliny Chmielewskiej, 
z p. drem P iotrem  Sznszkiewiczem. 
Tegoż samego dnia w kościele św. A nto
niego we Lwowie, odbył się ślub pannj
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nego okulisty dra Jńzefa i W ilhelm iny Ki- 
larnkich, z p. Józefem Reicherlem , adjun- 
ktem sądowym w Staremmieśuie.

* Na puczcie lwowskiej nadano w m ie
siącu maju b. r. 258.718 listów  pryw a
tnych niepoleconych ; 177.680 k a r t kore
spondencyjnych; 61.773 posyłek pod opa
sk ą ; 11.890 posyłek z próbkam i; 309.600 
egzem plarzy g aze t; 121.580 listów  u izę- 
dowych; 54 394 listów poleconych; 12.548 
przekazów na kw otę 418.507 złr. 82 c t . ; 
63.903 posyłek wartościowych. Ogółem n a
dano 1,073 086 posyłek. Nadeszło zaś do 
Lwowa 346.900 listów  pryw atnych niepo
leconych ; 159.500 k a r t korespondencyj
nych ; 54.170 posyłek pod opaską; 6 .178 
posyłek z próbkam i; 111.598 egzem plarzy 
g a z e t ; 53 360 listów urzędowych ; 52.944 
listów poleconych; 38 .337 przekazów na
kwotę 667.205 złr. 41 ct. ; 42.392 posy
łek wartościowych. Ogółem 865.379  p rze 
syłek.

j- T ytus Kielanowski, były poseł do R a
dy raństw a, właściciel dóbr Kozłowa, z a 
kończył w dniu 13 b. m. życie we Lwo
wie. Wieść ta  w całym kraju  naszym wy
wołała żywy smutek. B ył to obywatel w iel
kich, chociaż cichych zasług i gorąco kraj 
miłujący, pobożności i dobroczynności nie
zwykłej — chrześcijanin prawdziwy, w ca- 
łem najpiękniejszem tego słowa znaczeniu. 
Złożonemu śm iertelną chorobą, p rzysła ł Oj
ciec św., Leon X !II, błogosławieństwo Apo
stolskie na drogę wieczności.

Cześć jego pam ięci!

KURIER PROWINCJONALNY.

* Egzam in dojrzałości w gimnazjnm w 
Nowym Sączn odbył się pod przewodni
ctwem inspektora p. Zygm unta 8amelewi 
cza od dnia 4 — 9 lipca. Do k lasy  ósmej u- 
czę8zczało 28 uczniów, z tych przystąpiło  
do egzaminn 21 uczniów zwyczajnych i sie
dmiu eksternistów . Egzam in złoży li: Adder, 
Ciszek, Dąbrowski, F ranz , Gawor, G liński, 
Goldberg G rzesiak (z odzn.), Jakubow ski, 
L eistyna (z odzn ), Ł opack i, M atuziński 
Nalepa, P rzybylsk i, Raczyński, Rajski, Szy- 
rajew , W iśniewski. — Do egzam inu po 
prawczego z jednego przedmiotu pozwolono 
przystąpić po ferjach 8 uczniom, reprobo- 
wano na 1 roK 2 uczniów zwyczajnych i 
2 eksternistów  bez term inu.

* Gradem i wylewami dokliwie naw ie
dzone zostały w osta tn ich ' dniach gminy 
powiatu jasielskiego : Sadki, Łężyny, Trzcin - 
nica, P rz y s ie k i, H arklow a, S iedliska ad 
Sławęncin, Świerzchowa, Osobnica, Jabłoni- 
cu, Lubno cpace, C ieklin, G linik górny, 
Bączal dolny, Bączal górny, Czermna, Świę 
cany, Łnbienko, P agórek , Dzielec, Sławen 
cin, Glinik dolny, Nienaszów, Opacie, L i 
pnica dolna, Skalnik, Toki, D obryn ia , L i
pnica górna, W ola Dembowiecka, S ko ły 
szyn, Glinik średni i 'P usta  wola. L ikw ida
cję szkody rolników zarządzono.

* W ybór uzupełniający dwóch członków 
Rady powiatowej w Z aleszczykach , z g ru 
py większych posiadłości rozpisany został 
na dzień 25 sierpnia b r.

-j- Z Żywca donoszą nam : W czoraj um arł 
ua udar serca nagłą śmiercią J a n  Szczudło, 
doktor wszech nauk lekarskich, w 15 roku 
życia.

Jako  lekarz miejski, szpitalny i znaczną 
praktyką zajęty, zjednał sobie ś. p Jan , 
ogóiuą sym patię i szacunek, i zasługuje ze 
wszech miar, iż nieprzewidziana śmierć je 
go w szerokich kolach szczery żal wzbu
dziła.

Cześć jego pam ięci!

N OM I N A C J E .
* Lwowski wyższy Sąd krajowy prze

niósł kancelistę Sądu powiatowego w Ska- 
łacie, Józefa G ahlberga, w dotychczasowym 
charakterze służbowym do Sądn powiato
wego w Drohobyczu i zamianował kanceli
stami Sądów powiatowych: H enryka Oku
niewskiego, odprawionego ty t. wachm istrza 
żandarm erji dla Skałatu, zaś systemizowa- 
nego djetarjusza Tabnli krajowej i m iej
skiej M aksymiliana Bilinkiewicza, dla D ro
hobycza, i zamianował kancelistam i dla pro
wadzę ia ksiąg gruntowych, przy Sądach 
powiatowych: Emila Charkiewicza, w ysłu
żonego podoficera 58 pułku piechoty i obe
cnego djetarjusza przy Sądzie obwodowym 
w Kołomyji dla Budzanowa, zaś systemi- 
zowanego djetarjusza Tabuli krajowej i miej 
skiej we Lwowie, Jan a  Remiszewskiego, dla 
Kulikowa.

* D yrekcja poczt i tegrafów przeniosła 
asystenta pocztowego Aleksandra O rłowskie
go z Podwołoczysk do Lwowa.

WAKUJĄCE POSADY.
* Dwie posady rzeczywistych nauczvcie- 

lek w szkole żeńskiej św A ntoniego we 
Lwowie, jedna z płacą 1140 z łr., drnga 
800 złr. Podania do d. 10 września do 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej wo Lwo
wie.

LICYTACJE.

Sprzedane będą w sądach powiatowych  :

* W  Tłumaczu d. 5 sierpnia real. 1. 457 
w Pałahiezpch od 497 złr.

* W  Komarnie d. 14 sierpnia realność 
1; 79 i '/8 1- 127 w Bnrczn od 797-25 złr

* W Nowym Sączu dnia 14 sierpnia 
V2 realn. 1. 5. w Falkowej od 117-50 z łr.

* W  Bursztynie dnia 4 sierpnia rea l
ność 1. 23 w Podmichałowcach od 1561 
z łr.

ZJAZD' TOWARZYSTW
polsko katolickich

z Westfalji i z nad Renu w BocMmie

Bochum . 13 lipca.

P otężna cząstką rozproszon j  dziś rzeszy 
polskiej, osiadła i tu ta j w A\ estfalji i nad 
R enem , pracuje gorliw ie nad teni, by ce
chę sw iją narodow ą utrzym ać w nieskala
nej czystości, a tę  zaś cechę, ten charak
te r stanow ią w iara o jcó w , św ięta w iara 
kato licka i język  ojczysty. Ażeby tej w ia
ry św na obczyźnie nie postradać, zacni 
m ężowie tego narodu  z m iłością ku braci 
jednej M atki podążyli tu ta j na obczyznę, 
by czuw ać nad  tym  jednym  z najp iękniej
szych skarbów  narodu . Początek był tru 
dny, ale P an  Bóg błogosław ił. T u ta j w 
W estfalji, nad  R enem  i dalej ku  stronom  
ojczystym  potw orzono w spólne ogniska a 
tem i ogniskam i są T ow arzystw a kato łicko- 
polskie, k tóre w dniu 12 b. m, odbyły 
swój zjazd. N a ten  zjazd obrano w ielkie 

• t  handlow e i przem ysłowe Bochum ,
; u  óluy punk t środkow y, około k tó -  
jako  w sp y P dzisiaj iiczne
rego ugronow ały  się tn  luz 
T ow arzystw a katolieko-polskie

Z wuelką przyiem nośoią 7aznaCzyć ti 
zgóry m asim y. że ta  w spólna n rpcz78t0 
odbyła się ta k , iak  teeo  sobie życzY11 roz‘ 
m aici ro d a c y . odbyła się w  wzorowym t>°j 
rządkn , sk ładnie, zgodnie, iak to  p-^ys*01 
kochającym  się członkom  jednej rodziny? 
dzieciom  jednej M atki.

U roczystość zjazdu odbyła sie wedDer 
p rogram u, k tó ry  rozesłano poprzednio T o 
warzystwom .

U roczys+ość 12 b. m. przvsnosobiaT ko 
m itet, sk ładający się z czterech prezesów, 
a  obrany poprzednio na zebraniu w R o- 
chnm ie, na k tór=  przybyli wazyscy praw ie 
prezesowie T ow arzystw  w dje^ezii p ad e r- 
bom skiej, m ouastersk;e jt koV ńskiei w  H a 
nowerze i Saksonji. Tow arzystw  tvcb i°st, 
ja k  to  wykazuje odbiD  w d rak am i W ia 
rusa  Polskiego w ykaz, 3? .

N ie  w szystk ie atoli te  T ow arzystw a 
zdołały przybyć na zjazd b o ch u m sn i: jedne 
dla zbytniej odległości, drngie dlatego, źe 
m iały u siebie w dniu  tym  zajęcia, k tó 
re  je  krępow ały do miejsca.

S taw iły  się na zjazd dw a T ow arzystw a, 
z D ortm nndn  z całym  zarządem  i chorą- 
gwiam- —  „Jed n o ść"  i św. Antoniego. R ó w 
nież z chorągw ią i całym  zarządem  przy
były T  >ws rzyptwa % G elsenk irchen . B ran- 
banerschaft, S chalke, B o ttron , H erten , 
B ruch, H ern e , F  nkau , R ickern , R ohling- 
hausen, E ickel, W attenscheid , K ate rnberg , 
E ssen, Stelee, H o rs t, K astro p . K irch linde, 
L fitgendo rtm und , L angendreer, W it.ten, 
W e tte r, Cam en, U eckendorf, wreszcie T o 
w arzystw o św. B arbary  z B ochum , k tó re  
z obowiązku gościnności miało służyć w ska
zówkam i i radam i przybyłym  z innych 
miejscowości rodakom .

Tow arzystw o bochum skie dopełniło w szy
stk ich  obowiązków gościnności, i n ik t nie 
doznał zawodn.

Serce się rad o w a ło , kiedyśm y patrzyli 
na przybyw ające szeregi T ow arzystw a, nad 
k tórem i powiewały piękne chorągw ie pol
skie.

N abożeństw o polskie w kościele O O . 
R edem ptorystów  stanowi najpiękniejszą 
chwilę zjazdu. W ielka św iątynia P ańska  
nie m ogła pom ieścić Polaków , m odlących 
się do Przedwiecznego. Uczuciom naszym 
d a ł wyraz kapłan  polski, k tó ry  w stąpiw szy 
na kazalnicę, w nnow nem  i z B oga na- 
tchnionem  słowem uderza’ w sr -± ro d a
ków , w skazując im  cel ich pobytu  na o b 
czyźnie i wzywając- gorąco do  pracy nad 
zbaw ieniem  duszy, k tó ra  wiedzie do nieba. 
P o  skodczonem  nabożeństw ie rozeszły się 
T ow arzystw a z chorągw iam i, każde do  
swego lokalu, aby następnie zebrać się 
przed dom em  T ow arzystw a bocbnm skiejjo 
św. B arbary, i rozpocząć pochód przez 
miasto. J a k  tan pochód cudow nie w yglą
d a1 ! — a szedł on przez 7 ulic przy dźw ię
kach muzyki.

L udność niem iecka przyglądała się c ie 
kaw ie szeregom  polskich w iarusów .

W  sali S ted tth ea te r  zgrom adzeni o d śp ie 
wali pieśni nolakio

P o śpiew ie ogólnym  zabrał głos patron 
T ow arzys\w  kato licko -po lsk ich , ks. dr. 
L iss  i w dłuższej m owie wyjaśniwszy cal 
zjazdu, w znosił okrzyki na cześć Głowy 
K ościoła katolickiego, głowy państw a, któ- 
rego jesteśm y poddani i na cześć sam ych 
T o w a rz y s tw , uzasadniając w dłnższem 
przem ów ieniu każdy z tych okrzyków.

P rzedstaw ien ie w teatrze „K rakow iaków  
i G 5 ra li“ w ypadło doskonale. N ależy s k  
wdzięczność tym , k tórzy  się w jakikolw iek 
sposób przyczynili do w idow iska. P an  N . 
w roli ’ ryudusa, p. B. jak o  św isto s  i in 
ni am atorow ie -  artyści, również urocze 
am ato rk i-arty stk i panny R adz. i R ab ., 
w ykazały grą praw dziw y ta le n t; należy im  
się oklask  serdeczny.

Zabaw a się zakończyła późno w n o c y ; 
a wszyscy uczestnicy w nastro ju  radosuym  
rozjeżdżali się do domów. B ochum skie 
wii rusy wznosili ciągłe okrzyki ua cześć 
tych rodaków , k tórzy gościli w naszem 
m ieście.
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Z A M O Ś C I A N L E .
Napisał 

M i c h a ł  R o l l e .

'ur: i In. v'.

R ząd  narodow y, posłow 'e sejm ow i, o to 
czeni w ojskiem , zm uszeni opuście itc icę , 
p rzenoszą się na P ra g ę , potem  do M odli
na, Zakroczym ia, aż 26 w rześn ia1), przy
szła kolej na ziem ię p ruską . R ybińsk o 
k tó rym  m ów iono, że w ybór nieodpow ie
dniego naczelnego wodza je s t ju ż  połowa 
przegranej, p róbn je  układów , a gdy te  do 
żadnego rezu lta tu  nie doprow adzają, 5 -go 
października, pod B rodnicą, w ręce p ru 
skich jenerałów  Zopelina i S chm id ta , wraz 
z całą swoją drużyną, b roń składa 2). J e  
nerał R om arino już  od 1 7 -go w rześn ia3), 
odpoczyw a w granicach prowincyj habsbur- 
sk .ch  a znalazł się tam  przy końcu tego 
m iesiąca i Różycki. W arszaw a już  od pa- 
ru  tygodni w idziała w swych m arach  n ie 
proszonych gości, a rozgospodarow yw ali 
się oni tu ta j na dobre i opuszczać je j nie 
m yśleli wcale.

O to  cała h isto rja  osta tn ich  chwil kam - 
panji. Ż e  obraz bardzo nie wesoły —  d o 
daw ać nie mam y p o trz e b y ; zasępione też 
były oblicza w arszaw iaków , pam iętających 
czasy nie odległe, o k tórych  możliwym po
wrocie n ik t w epoce szału nie pom yślał. 
W ięzienia pełne „w innych11 i „podejrza
nych" stanęły  przed  oczym a żon i m atek 
polskich a przecierpiały  one już  i tak 
w iele. . .

W ojska rosyjskie zalały lawą całe K ró  
lestw o, sz tandar z b iałym  orłem  i pogonią 
pow iew ał ju ż  ty lko na m urach Zam ościa, 
żelaznym  okolonego pierścieniem  24-tysię- 
cznej arm ji pod dow ództw em  K ajzarow a, 
lecz i tu ta j zaledwie jeden  żołnierz polsi.i 
w ypadał na 8 oblegających 4), p rocent nad 
to  skrom ny by m ożna było m yśleć o d łu 
gotrw ałej o b ro n ie , a je d n ak  zgnębiona 
społeczność łudziła się nadzieją, wiążąc 
losy O jczyzny z losam i zam kniętej w b iu 
rach g arstk i obrońców . M oże k tó ry  z je 
nerałów  wróci z za granicy  i pospieszy 
z pom ocą ostatniej p laców ce. . .  m oże. . .

N ik t nie przybyw ał, forteca sam a o so
bie m yśleć m usiała. „N ie wiedz ieli tam  — 
opow iada jeden  ze św iadków  i uczestni
ków  w szystkich tych p rzejść 6) —  co się 
z wojskiem polakiem stało, bo Zam ość 
m iał przeciętą kom unikację. K ajzarow  za
w iadam ia o tern generała K rysińsk iego , 
dowodzącego w Zam ościu, generał zbiera 
w szystkich oficerów, n ik t w iary dać nie 
chce. K ajzarow  proponuje wysłanie ofice
rów  polskich d la przekonania się o sm u
tnej rzeczyw istości. Zebrani w tw ierdzy 
w ysyłają m ajorów  Burakow skiego i W e- 
reszczyńskiego ®) i porucznika M ałachow 
skiego z dodaną przez K ajzarowa eskortą  
i paszportem ; ci dojeżdżają do W arszaw y, 
K alisza i aż do samej granicy pruskiej, 
w racają przez K ielce, Sandom ierz i prze 
konyw ają się o sm utnej praw dzie, zdają 
spraw ę z tego co widzieli. Tw orzy sie 
projekt, podsadzić m iny pod fortecę a sa
mym przebić się do G alicji. T rzy  dni 
trw ały  rozpraw y, nareszcie uwaga, ż.e to 
się na nic nie przyda, przemogła i Zam ość 
kapitu low ał na następujących w arunkach : 
n ik t w niczem  prześladow any nie będzie, 
oficerowie w yjdą z bronią, tylko szeregowi 
ją  złożą, w łasność każdego będzie zacho
waną (czy to  koń, czy broń w łasna). Po 
takiej kap itu lacji wojsko polskie oddało 
fortecę, sam o zas w porządku i subordy- 
nacji rozłożyło się po w siach okolicznych. 
R osjanie dostarczali p row iantu  i furażu. 
Polacy oczekiwali k ilka tygodni paszpor
tów , a w rzeczy samej K ajzarow  oczeki
wał ratyfikacji podpisu  swego przez cesa
rza. C esarz rozkazał zabrać do więzienia 
w szystkich litw inów , podolaków, w ołynia- 
ków i ukraińców  a resztę  w ypuścić w o l
no. K ajzarow  bardzo to  uczuł, w ypełnić 
polecenie m usiał, ale pojechał zaraz do 
P ete rsb u rg a  i w yrobił uw olnienie dla szla
ch ty . Ci zaś, k tó rzy  nie byli w ylegitym o
w ani, poszli albo „w so łda ty ,“ albo do 
ciężkich robót. K om isja legitym acyjna k a 
m ieniecka, o kogo ty lko  była zapytaną, 
każdego podała za szlachcica. M nóstw o 
włościan zaliczono do stanu uprzyw ile jo
wanego. dziedzice zaraz uznali ich wolny 
m i, to  też n ik t praw ie z Podola nie był 
karany . N a L itw ie nie wiem , ja k  nlę k o 
misje legitym acyjne wywiązały. Z W ołynia 
bardzo wielu pokutow ało, naw et tacy , 
k tórzy  posiadali własne m a ją tk i.“

O  szlachetnych instynktach  K ajzarow a 
z;.chował nam wzmiankę niejeden tylko 
O staszew ski. O to  B udzyński w swoich 
w spom nieniach, tak  barw nie kreślonych, w 
tem  samem św ietle pana jenerała  p rzed
staw ia, choć przebieg spraw y opisany u
m ego z pew nem i zm ianami.

„Jednego dnia, zw ołana legja do Zam o
ścia, u jrza ła  się o to c zo n ą ; nałożono kai 
dany i poprow adzono w szystkich do Ż y
tom ierza, a ztam tąd  do K am ieńca P o d o l
skiego. Jenera ł K ajzarow  podał tłum acze
nie sw oje i p rzedstaw ił, że słowo jenerała  
rosy jsk iego  powinno być św ięte. B łaga 
więc cesarza o zachowanie go względem 
legji p o d o lsk o -u k ra iń sk ie j; a w razie prze 
ciw nym  błaga o uw olnienie od służby. Ce- 
sa :z  obrał drogę p o śred n ią : kazał wszy 
s tk ich  z gubernji w ołyńskiej, podolskiej i 
k ijow skiej, a  będących w owej legji, s ą 
dzić sądem  wojennym , podług całej su ro 
wości, a po zdanym  raporcie  wszystkich

J) B orzykow ski V. 368.
-) Tam że V. 382.
3) Tam że V. 392— 394. O staszew ski, u -

ryw ek pam iętnika (rękopis).
J) W edłng pam iętnika O staszew skiego,

garnizon w Zam ościu, liczył ty lko  3.000
ludzi.

’) Urywek pam iętnika Spjryd. O staszew 
skiego (rękopis).

(i) Podiug no ta tk i A d a m a  R udnickiego ,
W ereszezyński był kapitanem .

ułaskaw ił. A  tak  liczni obyw atele, go tu 
jący  si,* podług w yroków  do katorżnych 
robót, w rócili do zagród dom owych, dzię
ki cywilnej odw adze K ajzarow a ’) “ .

T yle u Budzyńskiego. K tó ry  z p rzy to 
czonych au torów  podaje nam pewniejsze 
w iadom ości, pow iedzieć nie umiemy. W  o- 
bu razach postępow anie jenerała  rosyjskiej 
arm ji p rzedstaw  a nam się z bardzo d o 
datniej stron j i na zaszczytne podniesienie 
zasługuje. Różni się ono w id e e  od tylu 
innych, gdzie zwycięzcy o danycU zw ycię
żonym  przyrzeczeniach zapom inali, obcho
dząc się z nim i nie w edług przyjętych p o 
przednio zobowiązań.

Zam ość dostał się w ręce R osjan  o s ta 
tnich dni wrześni i, osta tn i ak t traged ji d o 
biegł końca

Jak ie  były alsze losy tych —  szczęśli
wym trafem  — uw olnionych od Sybiru
bojow ników   odpow iedź nie możliwa.
C zterech zabaw iało się piórem  wzm ianki 

o nich przechow ały się w pism ach kra- 
iwych, inni utonęli w śród swoich lub 

jbcych.
M am y w praw dzie listę uczestników , p rze j

rzaną przez trzech zam ościan : O staszew 
skiego, M ichalskiego i R udnickiego, lecz 
zgłoszono się do nich zbyt późno, więc i 
pam ięć starców  nieraz zaw iodła i naw et 
sam  sp is —  ja k  już w spom insdśm y na 
początku —  nie może być zupełnym , cóż 
dopiero m ówić o życiorysach. „  p a 
mięć czterdziestu  k ilku  la t nic m ogła za
trzym ać w szystkich kolegów . . . .  . “ pisze 
pan Spirydyon 2), a nie stanowi on pod 
tym  względem w yjątku, inn i jego koledzy 
na to  sam o uskarżać się mieli praw o. W 
dodatku  tru d n o ść  pewną stanow iło oddzie 
lenie nazwisk kolegów „szkolnych" od „li 
s topadow ych", „K onąrszcżyków " i „ s ty 
czniow ych", gdyż niejeden z Żam ościan na 
Zam ościu nie kończył i w następnych sprzy- 
siężeniach czynny przyjm ow ał udział.

( Ciąg da lszy n a stą p ij.

POWRACAJĄCA FALA.

N iejednokrotnie zaznaczaliśm y na tern 
m iejscu zm iany, ja k im  ulega w obecnej 
chwili tw órczość literacka nowoczesnych 
pow ieściopisarzy. Zdaw ało się przez lat 
k ilkanaście, że pozytywizm  w filozofji jako  
też naturalizm  w beletrystyce' zapanow ały 
w szechwładnie, że um ysł i w yobraźnia a r
tystów  nie będą w stanie w ydobyć się z 
pod grubego wpływu m aterji. Tym czasem  
zjaw iska reakcji na tych polach, dzisiaj 
dające się spostrzegać, w skazują, że duch 
ludzki zrewoltował się przeciw  despotyzm o
wi : ciała i powołuje do życia w sztnee ideal
ne czynniki, tak  d ługo zapoznawane.

Ja k iś  nowy kierunek luli m etoda walczy 
dla siebie o praw a obyw atelstw a, wzmaga 
się, bierze górę nad 'nuem i i —  w ytw arza 
świeże formy.

Ozem był naturalizm  ?
N aturalizm  był tem  w literaturze, czem 

pozytywizm  w filozofji, liberalizm  w poli
tyce. O parł się na naukowej obserw acji 
faktów . G łów ny jego przyw ódca w swojej 
„H is to rji pewnej rodźm y" chciał napisać i 
pisze eszcze obyczajow o-społeczne m ono- 
grafje  najw ybitniejszych g rup  współczesnego 
społeczeństw a irancuzkiego. Ja k o  wyzna
wca pesym istycznej filozofji wieku, zajął się 
przedew szystkiem  i wyłącznie patologiczną 
częścią natury  i życia, obyczajów i społe 
czeństwa. \ \  in ić go za to  nie m ożna, bo 
pesym izm  leżał w naturze tego zepsutego 
wieku. N ajw ybitniejsi jego ludzie byli pe
sym istam i.

N aturalizm  był wyrazem  ducha czasu, 
w yznającego k u lt fak tu  ; s ta ra ł się dać śc i
słą kopję rzeczyw istości, nie chcąc wiedzieć
0 niczem , oprócz faktów , p retendu jąc  do 
przyrodniczo-naukow ej m etody obserw acji
1 dośw iadczeń.

D latego  jed n ak , aby być w iernym  tej 
m etodzie, należy się pozbyć poglądów  i u 
czuć subjektyw nych. „N aturalizm  —  mówi 
Zola —  me je s t wcale moim wynalazkiem; 
to  wynalazek w ieku, k tó ry  działa w spo 
łeczeństw ie, nauce, literaturze, sztnee i  źy 
ciu po litycznem ". Lecz właśnie do spo łe
czeństwa, lite ra tu ry  i życia politycznego 
przem kły nowe p rądy  psychiczne i um y
słowe.

R om ans psychoh giczny upraw iają ob e
cnie p isarze, ja śn i 'ją c y  b laskiem  pierw szo
rzędnych talentów . L ow itśc iop isarze  tego 
k ie runku  za przedm iot swej intuicyjuej 
obserw acji wzięli d i:s /ę  ludzką. D elikatna, 
sub te lna i szlachetna ich analiza, oraz kon 
sekw encja psychologiczna i logika a r ty s ty 
czna, oparły  się na św iadom ości, jak o  n a j
wyższym szczeblu w rozw oju organicznym . 
Pow ieść psychologiczna najlepiej w yraża 
wyższy typ  w spółczesny, wogóle nawet no 
w ożytny. T oć i H am le t je s t  ty lko  trag i
czną psychologją sm utnej 1 wzniosłej d u 
szy...

O bok literack ich , w ojczyźnie na tu ra li
zmu zaszły i społeczne przem iany  w wy
obrażeniach, przepow iadające jego  zachód. 
M łoda inteligencja tam te jsza  zw raca się do 
innych k rynic um ysłowych, niż je j ojco
wie ; doznaje jak ie jś  nostalgie du  d iv in , 
ja k  się o niej wyraża Lavisse.

A  u nas ?
W  rozwoju pow ieść' polskiej naturalizm  

nie odegrał wielkiej roli. B eletryści nasi 
po większej części nie przysw oili sobie 
naw et j< go wielkich i nieocenionych zalet 
technicznych : ścisłości i konsekwencji lo
gicznej i psychologicznej. N atom iast z na
czelnikiem  rom ansu naturalistycznego ob
chodzono się bardzo ostro , bo naturalizm  
w litera tu rze , ja k  m ów iouo, podkopyw ał 
obyczajow ość, zaćm iew ał ideały piękna, 
staw iając na p iedestale  nędzę i b rud  ży
cia.

Tym czasem  ścieran ie się z naturalizm em  
na w arszaw skim  gruncie było najczęściej 
walką z m alow anem i na ścianie sm okam i, 
bo naturalizm  nikom u i niczem u tam  nie- 
zagrażał. Są k ry tycy , k tórzy  chw ytają j e 
dnak każdą okazję, aby stoczyć bitw ę w 
obronie pow ieści starego  au to ram entu , czyli, 
jak  mówią, poezji i ideałów  p iękna. P i
szą n. p.:

„M im o zachcianek reform atorsk ich  dzi
siejszej pow ieści, zostanie ona po w szyst
k ie  czasy najpopularniejszą form ą, prze
znaczoną głównie d la  tak  zwanych p rze
ciętnych czytelników . N iczem  najsubtel
niejsza psychologją, najdokładniej od tw o
rzone szczegóły bez fabuły , bez swej n ie
śm iertelnej p a ry : N um y i Pom piljusza, 
prow adzonej przez au to ra  na kobierzec 
ślubny, albo do g robu".

P rzec iera  się oczy, czytając tak ie  rze
czy. Cóż mnie w „N ędznikach" W ik to ra  
H ugo , w „Zbrodni i karze" D ostojew skie
go, w „P an i B ovary“ F lau b e rta , w „Bez 
dogm atu" Sienkiewicza obchodzą N um a i 
P om pilju sz?  A lbo się piszą pow ieści dla 
podlotków , rom ansow ych szwaczek i n ia- 
niek i w takim  razie N um y i Pom piljusze 
g rają  w nich pierw śze role, albo się piszą 
dla litera tu ry , a wówczas m ało r a s  ob
chodzą.

Zadaniem  k ry ty k i nie je s t narzucać au 
torow i swoje zapatryw ania na rodzaje 
tw órczości i przekonyw ać go o wyższości 
jednego  nad drug im , lecz każdy rodzaj, 
każdy kierunek  tłóm aczyć w łaściwościam i 
ta len tu  au to ra , związkiem  z otoczeniem, 
w pływ am i ku ltn ry  i objaw am i społecznej i 
um ysłowej epoki. N ajsolidniejsza k ry ty k a  
w spółczesna p y ta  jednak  przedew szystkiem , 
czy au to r pochw ycił i odkry ł zw iązek m ie
dzy człowiekiem a jego otoczeniem , czy 
studjow ał i um iał stud jow ać sw oją w spół
czesność, czy się zna na indyw idualnej i 
społecznej psychologji, czy u tw ór jego je s t 
dokum entem  czasu, czy rzucił św iatło na 
jeden  choćby rys współczesnego sobie du 
cha ludzkiego V . .  Je ś li tego nie znajdu
je , nie zajm uje się au to rem , ani jego dzie
łem wcale.

W idzim y, że u nas jeszcze je s t inaczej. 
O baw iam y się o naturalizm  ; tym czasem  
naturalizm  należy ju ż  do h isto rji. N ie b ę 
dzie ju ż  czystej krw i i w ielkiego talentu 
natu ra listy , ja k  nie będzie czystej k rw i 
r o m a n ty k a . . .

T ak  to  duch ludzki, pełen n ieśm iertel
nej dążności do ideału , nie dal się sk rę 
pować więzami m aterji i znowu rozw inął 
sk rz y d ła . .  .

N apróżno zwolennicy m aterjalizm ii p rze 
pow iadali swój tr ju m f — zalała ich po
w racająca fala w yższych, idealnych p ra
gnień ludzkiego se rc a . . .

biegun południowy.

J) W spomnienia z mojego życia I  87.
-) L is t Ostaszewskiego  z dnia 25 lutego 

1874 rokn.

Południowy biegnu naszej ziemi zaczyna 
nareszcie zw racać na siebie uwagę i cieka
wość uczonych i żeglarzy.

Od wielu la t praw ie nie słyszeliśm y o 
nim, cały bowiem entuzjazm  i ouarność, za 
równo z ż y c ia , jak  środków m aterialnych, 
zagarnał na swą korzyść biegun północny, 
faworyzowany z szczególną troskliw ością 
przez w szystkie T ow arzystw a jeograficzne 
całego św iata. W  przeciągu ostatnich la t 
dw udziestu, do ziem jego udają się liczne 
wyprawy. W  r. 1868-ym  Nordouskióld z i
muje na S zp icbergu ; w r. 1871-ym , au s tria 
cki porncznik V ager, odkryw a ziemię F rau  
ciszka Jó z e fa , ,w  pięć la t później, kapitan 
Nares mija G renlandję i dosięga 83 stopnia 
szerokości jeograficznej • w r. 1878-ym zno
wu puszcza cię N ordentkiold i nakoniec 
w r. 1889-ym  norwegezyk F rid jof Nansen.

P rzez cały ten czas, mniej szczęśliwy 
współzawodnik jego, biegun południowy, 
był zupełnie zapomniany W szakże dawniej 
i on miewał swoje dni sławy. W  r. 1773-ym 
legendowy kapitan  Cook, mija Nową Ze- 
landję i dopływa do 71 stop. szerokości je 
ograficznej, lecz zostaje pow strzym any przez 
lody. Po nim W eddell w r. 1823-cim do
sięga 78 stopnia szerokości jeograficznej i 
opowiada, że p łynął morzem odkrytem  i 
ziemi nie napotkał. Po nim F rancuz Du- 
mont d ’U rville, k tóry  tak  trag iczną poniósł 
śmierć w spalonym pociągu kolejowym, m ię
dzy Paryżem  i W ersalem , odwiedza w roku 
1838 ym n a  sta tku  „A stro labe" puste zie
mie podbiegunowe, a w trzy  la ta  później, 
ostatni z badaczów, A nglik Jam es Ross, 
odkryw a ziemię V ictoria, najeżoną wyso- 
klemi wierzchołkami gór i dwoma dyrnią- 
cemi w ulkanam i: E rćbe i T erreur.

Od czasu tych słynnych podróży, żaden 
z badaczy nie zapuszczał się więcej w te 
okolice, a przyczynę tego zaniedbania ła 
two zrozumiemy, jeśli choć pobieżnie rzu 
cimy okiem na k artę  joograficzną. Tajem ni
czy biegun południowy, w raz z otaczają- 
cemi go ziemiami, je s t zupełnie oddzielony 
od kontynentów , gdy tymczasem północny, 
ściśle z niemi się wiąże.

Ale nareszcie, jak  powiedzieliśmy, przy
szła i na niego kolej. N ordensk^ld , boha
te r  z pod bieguna północnego, przygoto
wuje się do złożenia w izyty południowemu, 
a w ypraw a jego uorgauizowaną będzie 
z całą starannością i wygodą, dzięki w czę
ści znacznej, szwedzkiemu miljonerowi Di- 
ksonowi, k tó ry  na ten cel ofiarował 125,000 
franków, w części anstralskiem n tow arzy
stwu jeograficznemu, k tó re  daje od siebie 
takąż samą sumę. B rakującą resztę wypeł 
n ią ofiary osób, dbałych o postęp nauki.

W arnnki i przygody, w jakich  w ypra
wa ta  się znajdzie, są tak  ciekawe, iż w ar
to, uprzedzając jej rez u lta t (zresztą, nie
wiadomo, jakim  on bidzie) przytoczyć k i l 
ka wspomnień z ekspedycji wysłanej przez 
rząd  angielski w r. 1874 na sta tku  „Cbal- 
lenger," celem obserwacji przejścia p lanety 
W enus przez tarczę słoneczną.

Ekspedycja ta , przepędziwszy cały mie
siąc na wyspie K erguelen, w ypłynęła na 
pełne morze w dniu 31 stycznia r. 1874 i 
skierow ała się na południe. D nia 11 lu te
go spostrzeżono w odległości dziesięciu k i
lometrów pierw szą górę lodową, zapowia
dającą wkroczenie w sferę polarną. Miała 
ona formę ostrokręgu  ściętego, którego 
wierzchołek pokry ty  był śniegiem  W yso
kość je j nad pow ierzchnią morza wykosiła 
stóp 200, długość przeszło dwa kilom etry, 
zanurzona zaś była w wodzie na 500 ao 
600 metrów. Po za nią poruszały się inne 
olbrzymie lodowce o najfantastyczniejszych 
kontnrach. N iektóre podobne były do kolo
salnych gzemsów, inne do sfinksów z w y- 
dłnżonem ciałem, inne znowu miały szero
kie pasma czarne, k tóre po bliższem p rzy j
rzeniu się, okazywały się głębokiem i p rze 

paściami, huczącemi od przelewających się 
wśród nich fal morskich.

W m iarę zbliżania się ekspedycji do ko
ła  biegun wego, las gór lodowych staw ał 
się gęstszym . W szakże mimo malowniczości 
widoków, pozycja zaczynała być niebez 
pieczną, „C hallenger" bowiem zbudowany 
był d lt żeglugi w szerokościach zw yczaj
nych i nie był przygotow any do w alki z 
lodowcami. Za rócił więc, lecz w chwili, 
gdy załoga sądziła, iż znajduje się już na 
czystem  morzu, spostrzeg ła nagle w nocy 
przed sobą długą, białą chmurę. Było to ca
łe morze płynącej k ry  gęstej. Z trudnością 
wydobyto się z je j nacisku i skierowano 
się ku północy. „C ballenger" zdołał dosię
gnąć ty lko  66 stop. szerokości geografi
cznej i był odległy od bieguna na 2240 
kilom etrów , mimo to ekspedycja uczyniła 
wiele spostrzeżeń cekaw ych . Spostrzeżenia 
te w związku z wiadomościami, zdobyteml 
dawniej, przekonyw ają, że ziemie rozciąga
jące się pod biegunem południowym, posia
dają przestrzen i 4 i pół miljona mil kw a
dratow ych, ale czy tw orzą jeden kontynent 
czy grupy wysp, dotychczas pozostaje taje
mnicą. Zbadane zostały ty lko  brzegi po
między 65 i 70 stopniam i szerokości geo
graficznej.

Do tych to nieznanych okolic udaje się 
wyprawa Nordenskiolda. Czy śmiały ten 
żeglarz zdoła dotrzeć do celn i odsłonić ta 
jemnicę, k tórej dotychczasowym poprzedni
kom jego uchylić się nie dało —  przesą 
dzać niepodobna. To ty lko  p ew n e , że 
ekspedycja jego będzie narażoną na wię
ksze niebezpieczeństwo, niż w szystkie po
przednie de bieguna północnego.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Zeszyt V. i VI. E konom isty  Pol
skiego z a w ie ra : „S ta ty sty k a  parcelacji w
A ustrji" przez d ra  W ł. Czerkawskiego. 2) 
Sprawozdanie inspektorów  przemysłowych 
z czynności r. 1890 —  według źródeł u 
rzędowych przez dra M. —  3) Memorjał 
W ydziału krajowego o kolejach lokalnych 
przez dra Ciesielskiego. —  4) K asy oszczę
dności w Galicji z końcem z rokn 1889. 
— Studjum ekonomiczno-finansowe przez 

dra  Ant. Molickiego. — 5) O kopalniach 
soli potasowych w K ałuszu i S tassfurcie 
przez Leona Syroczyńskiego. —  6) K ilka 
słów o większej własncści ziemskiej na 
W ołyniu przez A. M isiągiewicza. —  7) 
1562 — 1795 Rządy sejmikowe w epoce 
królów elekcyjnych, Adolf Paw ińcki. W ai 
szawa 1888, ocena przez d ra  Zygm unta 
Lisiewicza. —  8) Bibljografia. —  9) Do
datek : Mowa posła Szczepanowskiego w y
powiedziana w Izbie deputowanych austrja- 
ckiej Rady państw a, w ciągu debaty budże
towej dnia 18 czerwca 1891 (tłomaczenie 
według stenogram u).

A  Spis przedmiotów, zaw artych w stu 
tomach Przeglądu Polskiego 1866— 1891, 
zestaw ił Maurycy Stankiew icz, Kraków 1891, 
s tr . 18.

2 5 -le tn i jubileusz pisma tak  poważnego, 
jak  Przegląd Polski, zajął cały nasz św iat 
literacki i zwrócił uwagę w szystkich na 
siebie. P . Maurycy Stankiew icz, k tóry  po
pi zednio ułożył doskonały katalog w yda
wnictw Akadem ji Umiejętności, obecnie ze
staw ił m aterjał zaw arty  w stu tomach P rze
g lądu  Spis ten , podzielony na części, obej
muje całą treść, ugrupowaną wedłng ma- 
te ry j różnych w porządku zupełnym. P. S tan 
kiewicz zasłnżył się bardzo, wydaniem 
powyższem, odczuwało się bowiem oddawna 
potrzebę k s ią ż k i, któraby inform owała o 
zawartości P rzeglądu Polskiego  w sposób 
jasny  i dobitny.

K RONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Ludwik Chronegk, znany in tendent i 
główny reżyser meiningeńi kiego tea trn  dw or
skiego, um arł w Meiningen po dłuższej cho
robie. Chronekg urodził się w B randenbur
gu 1837 r. ; jako młody człowiek bawił w 
P aryżu  i studjował tam  bardzo pilnie s to 
sunki tea tra lne . W  roku 1856 w stąpił do 
te a tru  K rolla w B e rlin ie ; w dziesięć la t 
potem przeniósł się do Meiningen i wystę
pował tam najprzód w komicznych rolach. 
W  rokn 1877 objął reżyserję  już sławnej 
wówczas w Niemczech i w Europie trupy. 
W  roku 1880 został zamianowany tajnym  
radcą i intendentem . Chronegk organizow ał 
wyłącznie zagraniczne wycieczki M einingeń- 
czyków i był także z nimi w W arszaw ie, 
gdzie po sobie bardzo miłe zostaw ił wspo
mnienia. Książę Je rz y  I I  s trac ił w Chro 
negku wiernego przyjaciela i pomocnika.

A  P rzed  2 tygodniami ukończyły w B erli
nie gościnę swoją w tea trze  K rolFa Kochań 
ska i Lola B eth , obecnie śpiewają z powo 
dzeuiem pp Alma i Zernini, obaj Polacy, 
w ystępujący obecnie pod pseudonimami. 
W krótce rozpocznie się u KrolTa szereg 
gościnnych występów znanej w W arszawie 
p. Ireny  V incenti, śpiewaczki.

Kronika zamiejscowa.

KURJER WARSZAWSKI.

* W arszaw . D niew nik  p isze, co nastę
puje : „Mieszkańcy m. Tom aszowa, w gub. 
lubelskiej, żydzi: Icek B ursz tyn , Icek Ge- 
w issenheit z żoną i trojgiem  nieletnich dzie
ci , Szyja Morer z żoną i dwojgiem dzieci 
i D an tir Morer, przeszli potajemnie przez 
granicę ao Galicji, i we Lwowie zostali po
witani i przyjęci pod opiekę przez ajentów 
barona Hirscha, dla przesiedlenia ich ua 
koszt ao rzeczypospolitej argen tyńsk ie j. 
Wiadomość, jak ą  o tem otrzym ali miejsco
wi ż y d z i, w yw ołała wśród nich wielkie

w rażenie, obudziła mnóstwo domysłów i na
dziei. P rzypuszczać należy, iż dzięki tem a, 
em igracja żydów za granicę się wzmoże. 
W ielu z nich wypowiada już chęć em igro
w an ia , nie mogą je j wszakże spełnić, po
nieważ nie znajdują amatorów do kupne ich 
majątków ruchomycn i nieruchomych. W ie
lu pragnie sprzedać domy po bardzo n i
skiej cenie, ałe nie ma nabywców. Żydzi 
w ybierają się za ocean, a miejscowi m ie
szkańcy chrześcijanie nie mają pieniędzy. 
A le ponieważ żydzi znajdą zawsze punkt 
wyjścia w trudnych okolicznościach, nie 
można przeto uważać za bezzasadne obaw 
miejscowych mieszkańców, że zaczną palić 
swoje domy dla uzyskania w ynagrodzenia 
aseknracyjnego".

* In tenden tu ra  peszteńska przysłuży ła się 
teatrow i w arszaw skiem u, poryw ając zn ie
nawidzonego przez w szystkich Rzobiczka, 
pierwszego kapelm istrza i mordercę opery 
polskiej. Posłuszne to narzędzie rosyjskie, 
narzucający się sam z uikczemuemi nsługa 
roi kondotjer, zostaw ia najgorsze w W a r
szawie imię. Mało zaiste cudzoziemców za
robiło na tak  powszechną jak  ów m uzykant 
wzgardę. I ten pan ogłasza jeszcze lis t o- 
tw arty  w pismach warszawskich, w którym  
żegna publiczność ! . . .

* Zawieszone wydawnictwo Gospodarza  
i  P rzem ysłow ca, kupione od poprzednich 
właścicieli przez A. T ry lsk ibgo , redaktora 
G azety rolniczej, nabył obecnie p. Rahoza, 
nrzędnik kolei w iedeńskiej, z zamiarem wy
jednania zmiany program u tak , aby z w skrze
szonego czasopisma uczynić organ poświę
cony sprawom ekonomicznym a w pier
wszym rzędzie kolejowym.

KURJER WIEDEŃSKI.

* W  K rainie, jak  donoszą ztam tąd, za
bito w ubiegłym roku myśliwskim, z g rub 
szej zw ierzyny 1532 sarn, 91 kozic, 2 nie
dźwiedzie ; z drobniejszych zw ierząt ubito 
9410 zajęcy, 121 dzikich gęsi, 1329 dzi
kich kaczek, 53 bażantów, 107 cietrzew i, 
1049 lisów, 36 wyder, 183 borsuków, 14 
orłów, 47 puchaczy i 6577 mniejszych dra 
pieżnych ptaków. Oprócz tego położono j e 
szcze wiele rozm aitego rodzaju zw ierząt.

* Z Gossensass donoszą, iż 12 b m. 
w nocy, dało się tam  czuć k ilkakro tn ie  
silne trzęsienie ziemi. T em peratura naza- 
jn trz  spadła do 9 stopni R.

* Nieszczęśliwa owa tu ry s tk a , k tó ra  spa
dła w Alpach sty ry jsk ich  i zabiła się, nie 
była A ngielką, ale w iedenką i nazyw ała 
się Clairm ont. T ak  przynajmniej obecnie 
tw ierdzą. P anna Clairm ont uchodziła jeszcze 
powszechnie za n ieustraszoną tu ry stk ę , m i
mo, że liczyła 67 la t wieku.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Sąmuei Foldes. człowiek 3 0 - le tn i, bu
chalter z zaw odu, k tóry  strac ił z początku 
tego roku stan o w isk o , zastrze lił w tych 
dniach najprzód młodą swa żonę, z k tó rą  
cztery  la ta  przeżył bardzo szczęśliw ie, na
stępnie trzy le tn ią  córeczkę, a w końcu sie
bie. Śledztwo w ykryło, ze Foldes zamordo
wał żonę i dziecku podczas snu.

Spekulował on w ostatnich czasach na 
giełdzie zbożowej, jirzyczem poniósł wielkie 
stra ty , i to zapewne popchnęło go do okro
pnego czynu.

KURJER PRASKI.

* W ystaw ę praską zwiedziło w zeszły 
poniedziałek 48.075 osób. Pom iędzy zwie
dzającymi był udzielny książę niem iecki 
Schaum burg -  L ip p e , ks. W indischgriltz 
ze Lwowa i m inister rolnictw a br. F alken  
hagen. Na placu wystawy zauważono także 
k ilkunastu  Anglików, Madziarów i wielu 
Polaków  z Królestwa. Ogółem zwiedziło 
wystawę 804 tysiące osób.

* Serbowie przyjadą na w ystawę czeską 
ocobnym pociągiem z Białcgrodu 18 b. m. 
Tow arzystw o rolnicze białogrodzkie wysła 
ło własnym kosztem na wystawę sek re ta iza  
swego Gawrilowicza.

* Słov aków, przybyłych na wystawę do 
P rag i, przyjm owali studenci czescy w swo- 
jem kasynie „Slavie“ . P rezes „S lav ji“ p. 
Sokol, wzniósł toast na cześć u c i e m i ę 
ż o n e j ,  ale n i e z w y c i ę ż o n e j  S ł o 
w a c j i .  Pow itany długotrw ającem i ok la
skami przywódca Słowaków, dr. Mudroń w 
odpowiedzi na ten toast mówił o prześla
dowaniach i gw ałtach, dokonywanych na 
Słowakach przez W ęgrów, zaręczał, że w 
Słowacji dość je s t sił do zwycięzkiego o- 
parcia się temu uciskowi, że ta  gałąź cze- 
sko-słowiafiska, jaką, tw orzy Słowacja, ni
gdy nie uschnie, ale zawsze żyć będzie. 
Oklaskom, k tóre się odezwały po tem prze
mówieniu patrjo ty  słowackiego, długo nie 
było końca. Z wielkim zapałem przyjęto 
także przemówienie Slukowa, jednego z 
najw iększych patrjotów  czeskich. Ze Sło
waków przem awiał na końcu Ambro P ietor, 
redaktor N arodnich N ow in, wychodzących 
w Turczańskim  św. M artinie.

KURJER BERLIŃSKI.

* K ronika samobójstw w B erlinie po 
większa się zatrw ażająco. W  przeciągu ty 
godnia t. j .  od 1 do 7 b. m. stw ierdzono 
urzędownie 30 wypadków samobójstwa.

* Koszta ostatniego spisu ludności w 
B erlinie wyniosły 4 7 .4 /9  mai e t  14 fra n 
ków, przyczem na sam papier wydało 
królew skie biuro sta tystyczne 6213 m arek 
93 franki.

* K onduktor pociągu idącego do stacji 
T reptow  na Pomorzn, spostrzegł 5 m ęż
czyzn, k tórzy  się na szyny położyli. Za 
trzym ał pociąg, ale w tej chwili wszyscy 
ze szyn powstali i zaczęli s trzelać do po
ciągu. W idać, że opryszki chcieli odegrać 
rolę rozbójników tareckich , k tórzy napadli 
pociąg pod Konstantynopolem . Praw dopo
dobnie zam yślali zastrzelić konduktora, a 
potem jadących obradować.

* W  B erlinie zawiązało się Tow arzystw o 
piekarzy polskich, a to z tego powodu, iż 
p iekarze na zebranie polskich T ow arzystw  
uczęszczać nie mogą, bo w tym  czasie ma
ją  pracę. Założyli więc osobne sobie T ow a
rzystw o, k tóre odbywać będzie posiedzenia 
co czw artek . Członków liczy Tow p ieka
rzy polskich już 25.

KURJER PARYSKI.

* Pew na m ieszkanka P an  zapisała p ary 
skiej akademji nank 100.000 fr., jako  n a 

grodę d la teg o , k tó ry  w przeciągu la t dzie
sięciu wynajdzie sposób kom unikowania sm 
z mieszkańcami innej plaDety. Narodowość 
wynalazcy nie będzie stanow iła przeszkody 
do otrzym ania zapisanej sumy. W  razie je 
żeli akadem ia paryzka zapisu nie przyjmie, 
ma on być ofiarowany akadem ji medjolan- 
skiej, a na wypadek odmowy i te j  ostatniej 
— nowojorskiej.

* Syn D audet’a, Leon, k tóry  przed kilku 
miesiącami poślub ł wnuczKę W ik to ra  H a
go, Jan inę  Hugo, wydał tom poezji p. t. 
„Germ es e t Poussióres" (zarodki i py łk i)

KURJER BIAŁ0GR0D2KI.
* Poeta serbski W asa Ziwkowicz, uro

dzony w rokn 1819 w Pańezewie, umarł 
przed kilku  dniami. Zm arły był profesorem 
serbskiego języka przy gimnazjum biało- 
grodzkiem . Jako  poeta, s ta ł się popularnym 
swemi pieśniami patrjotycznem i, z których 
„U staj, nstaj S rb ine!"  i „R ado ide Srbin 
w bojnike" śpiewane nywają dotąd przez 
Serbów, tak  czarnogórskich, ja k  macedoń
skich i węgierskich.

KURiER PETERSBURSKI.

* E skadra  francuska przybywa do Kron 
sz ta tn  dnia 23 b. m

* W  gubernji niżegorodzkiej pojawiła si-
szarańcza.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Sprzeczne znpełnie są zeznania świad 
ków, k tórzy byli obecni na wykonaniu wy
roku śmierci za pomocą elektryczności na 
czterech zbrodniarzach w Singsing. Jedni 
tw ierdzą, że śmierć nastąp iła  niezwłocznie 
i bez żadnego bóln, dr. D aniels zaś w roz 
mowie ze współpracownikiem jednej z ga
zet nowojorskich oświadczył, iż mógłby 
wiele w tej sprawie powiedzieć, gdyby nie 
był zobowiązany do milczenia. Dodał j e 
dnak, że scena, ja k a  się odbyła przy s tra 
cenia Kemmlera, powtórzy się za każdym 
razem. Inny świadek znów opisuje scenę 
wykonania wyroku, jak następuje: Ubrani 
w czarne surduty , ciemne spednie i białe 
koszule delikw enci, przyw iązani zostali do 
fotelu pod nadzorem dra Macdonals, a do 
głowy i prawej nogi każdego przym ocowa
ne zostały elektrody. Po ukończeniu tych 
przygotow ań, pomocnicy wzięli do ręk i 
dzbanki z wodą słoną i w ilgotne gąbki. 
Na znak doktorów , że wszystko w po
rządku, rozpoczęła się elektryzacja. Ciała 
skazanych w yprężyły się niezwłocznie, 
w szystkie mięśnie w nich drgały , jakby 
delikwenci nsiłowali się oswobedzić z wię
zów, k tó re  wpiły się głęboko w ciało, skó
ra  nabrała  barwy purpurow ej Scena ta  
zrobiła na widzach przerażające wrażenie. 
Po upływ ie dw ndziestn sekund konw nliyj- 
ne ruchy mięśni ustały , jak  również naprę 
żenie ciała. P»-zez chwilę zdawało się, i i  
jeden ze skazanych, Slccum powraca do 
życia, jak  swego czasn Kemmler. W  minn- 
tę  zaledwie po |ierw szym  prądzie elek try 
cznym z ust delikw enta wydobył się przez 
zaciśnięte zęby dźwięk świszczący, idący * 
płuc, jakby lekkie westchnienie. Dr. Mac
donals natychm iast złączył prąd  po raz 
drugi i wówczas ciało, głowa i nogi zaczę
ły  się dymić, mięśnie przestały  pracować, 
a cała postać tak  się pochyliła, że gdyby 
nie była przyw iązana, spadłaby na ziemię 

* Obiegają znów pogłoski, jakoby „Ja  
nek Rozpruwacz," ów napróżno poszukiwa
ny morderca z W hitechapel, został odnale
ziony. P rzed  są iem  w Nowym Jo rk u  sta
wał k ilka dni temu Arab z A lgieru, oskar
żony o zamordowanie kobiety nazwiskiem 
Carrie-Brown i okaleczenie jej zwłok. Sąd 
uznał, iż A lgierczyk ów je s t winien i ska 
zał go na dożywotnie więzienie. Nazywany 
on je s t powszechnie „Frenchy nr. 1“ i U' 
ważany za osławionego „Jan k a  R ozpruw a
cza". Frenchy zeznał przed sądem, że 
czasie, gdy spełnione zostały morderstwa 
w W hitechapel, przebyw ał w Londynie- 
Nie tw ierdzi on, żeby był „Jankiem  Roz
pruwaczem ", ale się też tego nie wypiera.

E o m A i T o ś e t
Cesarzowa Fryderykowa o służącym -

Na małem żebranin wieczornem, k tóre od' 
było się niedawno u cesarzowej Frydbry' 
kowej, rozmowa skierow ała się na bra^ 
służących w wielkich m iastach i zastau#' 
wiano się nad tem, w jak iby  sposób tem® 
zaradzić. Cesarzowa przyjm owała żywy u'  
dział w rozpraw ach i oświadczyła, iż # e' , 
d ług je j zapatryw ania, kw estia ta , stoją®9 
już od la t wielu na porządku dziennjJO 
nie została zadawalająco rozstrzygnięta  dl9 
tego, że za mało zwraca się nwagi na p°' 
trzeby  etyczne służących. Każda z 
uskarża się przedew szystkiem  na zbyt dł®' 
gi czas pracy i brak  wolności osobisto.)' 
Gdyby się jednak chciało temn żądau*® 
bezw zględnie zadośćuczynić, wystawił®^ 
się na niebezpieczeństwu moralność s łu ż j 
cych. Dla tego też trzeb.iby im tak  w d®' 
mn, jak  i po za domem, dostarczyć moż®° 
ści przepędzania w sposób odpowiedni 
znaczonego wolnego czasu. W domu sta®j| 
się to możliwem, gdy służąca będ ie 
choćby nie wielki, ale swój własny pok®'9 
co się dzisiaj bardzo rzadko zdarza r’c
trzebna je s t w tym względzie pomoc b®'
downiczych, ktńrzyby, robiąc plany  ̂
mów, pam iętali o tem, że zam iast obecn^, 
ciemnych n y ż , służące powinny mieć P 
koje ze światłem i powietrzem. Po za .. 
mem powinnoby się za pomocą stow af".
szeń pryw atnych, utw orzyć we w szystl
dzielnicach m iasta lokale, w który® ^, 
służące wieczorami, a zw łaszcza w nie1 
lę popołudniu, kiedy są wolne, mogły
leźć wspólną i pouczającą rozryw kę. -  t) 
ralnienie obyczajowości tych dziew®*’ ,

tjm®

cPje s t w ogóle najgłówniejszym  p u n k te m  c 
lej kw estji, ponieważ chodzi p rze d 6* , 
osoby, które są nieustannie w groni®  ̂
dzin i często wywierają wielki w pły^ 
wychowanie mniejszych dzieci. Skoro 
dla służących, jako stanu, okazywać 
dziemy więcej szacunku, powiększy 81 A tf 
liczba i z chęcią poświęcą się one 
zawodowi.



KURJER POLSKI, dnia 16 lipca 1891 r.

wych w ypada reform ę postępow ania cywil
nego przeprow adzić częściami, jak k o lw iek  
reform a przygotow ana je s t w całości, tylko 
ta  je j część, k td ra  odnosi się do postę
pow ania w sądach powiatowych będzie 
m ogła być załatw ioną ju ż  w jesieni. M ó
wca godzi się na to , że sądownictwo po
winno opierać się na zasadach chrześcijań
stwa. U czucia narodow e sędziego nie po
winny nigdy w pływ ać na jego orzeczenia. 
W  spraw ie konfiskaty dzienników  wydał mi- 
nicter p rokuratorom  ogólne polecenia. N ad 
to  nic więcej uczynić nie może. Sędziowie 
obow iązani szanować religijne uczucia lu 
dności, ale nie powinno to  dziać się k o 
sztem  rów noupraw nienia wyznań, które p o 
ręczają ustaw y zasadnicze.

D eputow any S lavik niesłusznie nazwał 
konferencje w spraw ie ugody czesko-n ie
m ieckiej, pryw atnem i. U goda sam a nie 
była jedynie w ynikiem  inicjatyw y rządu, 
bo wpływali na nią także przyw ódcy [ 
stronnictw  politycznych i dziennikarze 
Życzeniom poszczególnych narodow ości w  
spraw ie języka urzędowego, można w 
znacznej mierze uczynić za d o ść , pod w a
runk iem , że właściwym językiem  siużby 
wewnętrznej będzie niem iecki. (O klaski).

Pn przemówieniu pp. T ro jana, K oko- 
schinegga i P o  t o c z k a ,  który to  ostatni 
dom agał się przyspieszenia procesów, po 
siedzenie zamknięto.

Wiedeń 16 lipca M inister S teiubach 
w odpowiedzi na in terpelację w spraw ie 
kartelu  rafinerji enkrn ośw iadcza, że po 
między rafinerjami austrjackiem i a węgier- 
skiem i stanął układ, k tó ry  obow iązuje na 
rok i zdąża do ograniczenia produkcji k ra 
jowego towaru. Rząd ■ nie zgadza się na 
ten układ, ponieważ przez oznaczenie ilo 
ści wyrafinowanego cuaru  naruszone zosta
ły interesa państw a, oraz wywarto nacisk 
na fabrykację surow ych produktów , t. j. 
na upraw ę buraków  cukrow ych, przez co 
podwyższą się ceny

Chociaż rząd tem n przeszkodzić nie m o
że, cLce jednak  wydaniem  odpow iednich 
ustaw  w przyszłości tem u zapohiedz i w 
spraw ie tej w ystępuje z osobnym  projektem .

D r. Byk żąda, ażeby w osobnym  regułam i 
nie Izby , w ykluczono możliwość napaści na 
żydów. M ówca sądzi, że antysem ityzm  u- 
padnie w A u s tr ji , tak  jak upadł w N iem 
czech i W ęgrzech W końcn radzi zak ła
danie tow arzystw  przeciw  antysem itom . 
Reform ę procesu cywilnego uważa mówca 
za konieczną.

D ep. K uenbnrg  broni stanu sędziow 
skiego przeciw  B aernreitherow i i żąda ob 
m yślenia środków  przeciw  fiskalizmowi w 
adm inistracji sądowej, oraz zwiększenia i 
lepszego uposażenia urzędników  sądo
wych.

D ysknsję zam knięto.
D ep P acak  w ystępuje przeciw  nżyw a- 

nin języka niemieckiego w wewnętrznej 
słnżbie ja k c  sprzeciwiającem u się równo
upraw nieniu. U żyw anie niemieckiego ję 
zyka je s t niewłaściwością szkodliwą.

Święto 14 lipca.
P a r y ż  16 lipca. W  tow arzystw ie m i

nistra F reycine ta i szefa sztabu M irib e la  
był prezydent C arno t obecnym na przeglą
dzie w ojsk, którego przebieg przedstaw iał 
się wspaniale. T łum y ludu w italj z zapa
łem C arnota. O w acje pow tórzyły się przy 
pow rocie z przeglądu wojsk

Paryż 16 lipca. Członkow ie alzaeko- 
lo taryńskich  związków politycznych, ja k  
zwykle, w yruszyli na plac Zgody do s ta 
tuy  m iasta  S trassburga. N ie wygłaszano 
tym  razem  mów politycznych, ani też nie 
przyszło do żadnych zajść.

Bukareszt 16 lipca. Z  pow odu fran
cuskiego św ięta narodow ego, odbyła się 
tu ta j uroczystość położenia kam ienia wę
gielnego pod gm ach szkoły francuzkiej, na 
k tó rą  ofiarował 20 tysięcy hr. Philipesco. 
Poseł francuski przem aw iał w duchu pa- 
trjotycznym , a na jego przem ów .enie od 
pow iadał generalny sekretarz m inisterstw a 
ośw iaty. N astępn ie odbył się bankiet u am 
basadora francnBkiego, na k tórym  wnoszono 
toasty  na cześć F ran cji i Rum unji. P r e 
zydent m inistrów  i m inister spraw  zagra 
nicznych, wyjechali wczoraj do Jass .

Podróż króla serbskiego.
B ia lo g r ó d  16 lipca. P rzygotow ania do 

podróży króla A leksandra, już  ukończone. 
K ró l wyjedzie 22 b. m. „incognito" do 
granicy serbskiej i wsiądzie na parowiec 
„0„’ie n t“. N astępnie przez K ijów  i M o
skwę przybędzie do P etersburga. P ow ró t 
nastąp i przez W arszaw ę i W iedeń.

Miłość rumuńskiego następcy 
tronu.

B u k a r e s z t  16 !b>ca. P anna Y acarescu 
zachorowała ciężko w zam ku P etesz. O b a
wiają się zapalenia mózgu. K rólow a ru
m uńska pielęgnuje chorą.

Oberwanie się góry.
Londyn 16 lipca. W  pobliżu Skinny 

(ang. K olum bjaj, w skutek oberwania się 
góry poniosło śm ierć 40 Indjan, 1 biała, 
a  przeszło 900 osób zostało ranionych.

Cholera.
P a r y ż  16 lipca. Ayer.cji Ilavas  dono

szą z K airu , że w M ekka wybuchła cho-

Gospoiktwo, przemysł i handel.
* C. k. Namiestnictwo gal. zawiadamia, 

iż gdy oczyszczenie i desynfekcja ram j na 
stacji c. k . kolei państwowych w Posadzie 
chyrowskiej, oraz chlewów spędowych dla 
nierogacizny przeprowadzoną została, p rze
to znosząc dawniejsze rozporządzenie, ze
zwala ładować i wyładowywać zw ierzęta 
racicowe w pomienionej stacji kolejowej.

* 0  togoroczDj^h, urodzajach w Stanach 
Z jednoczonycłu^^Tocnej Am eryki, te legra- 
fują z W ^ ^ g t o n u  do P. L loyda. „Po- 
d łu g iM ^ ^ z d a n ia  departam entu rolnictw a 
u r^W ^ e przecięciowo przedstaw iają się go

niż w latach 1888 i 1890, ale cokol- 
k  lepiej, niż w roku 1889. Urodzaj 

, ozrnej pszenicy przedstaw ia się najkorzy- 
stiiej, o ile dziś sądzić można, ziarno będzie 
mjlep&ze od roku 1879. W  ogólności te 
goroczny stan  urodzajów zapowiada s i ę : 
oszenica ozima 96.2 ; pszenica ja ra  9 4 .1 ; 
z y “o 93.9; kukurydza 9 2 .8 ; jęczmień 90.9; 
owies 87 6. Sprzęt wszędzie opóźniuny". 
Jednocześnie do tegoż dziennika telegrafu
ją  z Nowego Jo rku , że Stowarzyszenie far- 
mersów przygotowuje na w ielką skalę ryng  
pszeniczny  i zawezwało 3 miljony swoich 
członków farmerów, do pow strzym ania się 
od sprzedaży pszenicy, aż do czasu póki 
nie osiągnie w N. Jo rku  ceny 1.35 dolara 
za buszlę.

* T a r n ó w  iO lipca. Płacono za 100 
k l g r . : pszenicy 10 35, ży ta 8 35, jęczm ie
nia 7-50, owsa 7*25, grochu 9 -50, bobu 
6 40, ta ta rk i 9*25, prosa 6*25, kukurydzy 
7 '50 , ziemniaków 2*20, rzepaku 14*25, ko- 
uiczyny 47*00, siana 2*20, koniczu 2 60, 
słomy 2 30.

R z e s z ó w  10 lipca. Płacono za hek to
l it r  pszenicy 9*30, ży ta  7*i5, jęczmienia 
6 '80, owsa 4*40, grochu 9*35, fasoli 10*00, 
ta ta rk i 8*40, prosa 8-50, ziemniaków 2*40 
za 100 kilogr. siana 3*75, słomy 1*85.

O o n y  s b o S a
z dnia 14 lipca 1891 roku.

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer. 
Eonicz biała 
Konicz. szw

Lwów Tarnopol j Podwoło-
czyska

9*60 10*30 
7*-

9*25 10* 8*9)—9*81

7*----- 7-30
7-SO—7-80

0 OU ( ZKf
6 ------6-75
7 ---- 7*50
6*— 10-—

•76—6-50 
6*80—7-30 
6- -  10-60

1 2 —13-50 12- -13 - 12*—13*-

42-—62-— 41*—48'— 41 —47*—

—•
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel —*— do — z) za 56 kilo, loco 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 

18 — do 19*60 zł.

Owies poszukiwany,! zresztą usposobienie spo
kojne.

W iedeń  14 lipca.

T arg kon tum acyjny na, nierogacizną 
galicyjską. Na ta rg  dzisiejszy przypędzono 
2790 sztuk. Płacono 36 do 43 ct. za k i 
logram  wagi żywej bez podatku konsum- 
cyjnego.

T a ra  na nierogacizną. (S t.  M a rx '. 
Na ta rg  przypędzono 4161 w ęgierskich 
świń tuczonych, 1949 warchlaków, ogółem 
6110. N otow ano: prim a 40— 41 ct., wy
jątkow e s z tu k i  c t . ; średni tow ar 37
do 39 ct.; lekki 3 5 —37 c t , w archlaki 38 
do 44 za kilogram  wagi żyw ej bez poda- 
tkn  konsumcyjnego.

NADESŁANE.

Zgubiono!
ZegrareK damski
srebrny, remontuar, z monogramem P. W.

Zgubiono, idąc u licam i: Podwale, plac 
i ulicę Szczepańską, Rynek i Sławkowską 
na K hparz.

Ł a sk a w y  znalazca zechce się zg łosić do 
A d m in is trac ji „K u rje ra  P o lsk iego", gdzie 
o trzym a stosow ną nagrodę. i508 (i ?j

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. dooenoie K. ftoeblu

przy placu WW. Świętych, I. 10 I. piętro.

Oddział techniczny zostaje pod k ierun
kiem p. Lemparta, długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości. 
Ubogich chorych przyjm uje od 8— 10 rano. 
Operacje wykonuje na żądanie przy  znie

czulenia.

D r. med. J a n  Starachow ic»
(38 4-6H25S
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Nr. 191.

Zjazd lekarzy i przyrodników.

Dziś wieczorem ogród Strzelecki, tyle- 
kroc użyczający gościnności różnym  miłym 
gościom, będzie służył za pun k t zborny 
k ilkase t osobom, zebranym  u nas ze 
w szystkich dzielnic Polski, w imię n a 
p r a w d ę  pozytywnego hasła nauki. J a k  
zwykle przed podobuem i zjazdam i, tak  i 
tym razem, oficjalne otw arcie obrad  po 
przedzi zebranie z cechą poufną, celem 
wzajemnego zapoznania się uczestników 
Zjazdu. O koło  800 lekarzy i p rzy rodn i
ków zapełni ogród. Bodaj takich  zebrań 
gród nasz widział jak  najwięce]!

O  godzinie 9 przyjadą goście czescy, a 
m iędzy nimi słynny dr. C hodonsky, znany 
Jub rze  naukowym sferom polskim , a n a 
wet szerszej, św iatłej publiczności.

-'i ‘za.utrz 17 lipca nastąpi otw arcie 
U jazdu , staropolskim  zwyczajem , k tóry  
°by  i nowopolskim na przyszłość także 
pozostał, w św iątyni P a ń sk ie j, naboźeń- 
1,1 ,em w katedrze. U nas, w K rakow ie, 
nabożeństwo to  m a tem większe znaczenie, 
że ten kościół —  to W aw el! W  kościele 
1 Panteonie polskim zarazem  zainauguruje 
**§ "iejuko Zjazd. Celebrow ać będzie sam

E . książę kardynał.
O  godzinie 10 pierw sze posiedzenie o- 

gólne w gim nazjum  św. Anny. S tosow nie 
"o  ustawy Zjazdów przyrodników  i leka 
rzy polskich, uchwalonej na pierwszym  
z eadzif w r. 1869, podane będą wnioski, 
co do miejsca i czasn następnego zjazdu. 
W ybór tego miejsca, a zarazem wydziału 
gospodarczego na następny Zjazd, nastąpi 
na drugiem  posiedzeniu ogóinem w ponie
działek 20 lipca.

U  godzinie 1-szej w południe otw aicie 
wystawy. O  tej w ystawie słów kilka.

P rzed  dwoma tygodniam i gm ach szkol- 
Dv> a  teraz w ystaw a! E nerg ja  i dobra
wola, poświęcenie dla dobra spraw y dra
Śliw ińskiego, zm ieniły gm ach gim nazjum
Nowodworakiego n i e  d o  p o z n a n i a .
K ilkanaście eal na parterze i pierw szem  
piętrze, pięknie, gustow nie ozdobionych, 
zapełnianych szczelnie ciekawem i ot azami 
z dziedziny sztuk i leczniczej i przyrodo- 
znawotwa, a zapełnionych s y s t e m a t y 
c z n i e  i przejrzyście przytem  —  oto dzie- 
0 k ilkunastu  zaledwie dni. Są tam  nie- 
ylko p reparata , nietylko osobliwości nie

przystępne dla laika, ale też przedm ioty, 
podpadające pod kom petencję całego o- 

wieconego ogółu. N ie trzeba być leka
rzem , aby pojąć, że społeczeństwo, które 
może pokazać z ostatn ich  la t, około 1000 
dzieł specjalnych — ma w sobie siły ż y 
wotne. N ie jeden  taki p unk t zawieru w so 

Je w ystaw a -  ale o niej później i tak 
obszernie się pomówi. T u  z a b iliśm y  ty l
ko w zm iankę dla tego, ażeby dodać, że 
za m ałą opłatą w stępu wystawę tę  ,ubli- 
czność może zwiedzać ; gdyby ilość zwie
dzających była za m ała, nie zaszkodziłoby 
to  spraw ie wystawy, ale św iadczyłoby źle 
o K rakow ianach, ż e . . .  nie doszli jeszcze 
do tego , ażdby om ieć ocenić podobne 
przedsięwzięcia.

W ieczorem w piątek o godzinie trzy  
kw adranse na 6 uczestnicy podążą zwie
dzić W awel, zaczynając od m iejsca będą- 
®e£ °  _ „sercem " narodu. Ciceronem go
ści je s t  radca miejski, prof. dr, D o
m ański.

. leczorem w pią tek  będzie przyjęcie u- 
ozestników Zjazdu przez m iasto, w sali 
Strzeleckiej.

W  sobotę 18 lipca uczestnicy Z jazdu 
a «=rają się o 7 rano pod arkadam i S u
kiennic, naprzeciw  kościoła M ariack iego  i 
zaczną zwiedzać zakłady, mające dla nich 
jpocjalny interes : Rzeźnia, zakład  desyn 
lekcyjny m iejski, park  T alardow ski (w 
0 5 ao«ci,, główna stacja miejskiego tek  - 
grafu pożarnego, stacja ratunkow a. N adto  
jeszcze muzeum ks. C zartoryskich.

O  godz. 6 wieczorem zw iedzenie parku  
miejskiego dra Jo rd an a . naszego najpię- 
kniejszego zakładu hum anitarnego, san ita r
nego i ngjenicznego. Jeżeli gdzie utile  

« u td  to  u tm ! N ie można w ątpić, że 
jazd  stanie się rozsadnikiem  m yśli skry  

stalizowanej w tym  parkn przez rozum ne
go a szlachetnego założyciela. Zasługuje 

r. Jo rd an  też w zupełności na to , że tegoż 
ma o gudz. wpół do 9 uczestnicy Zjaz- 

a u  wyuŁazą ucztę na jego cześć.
W niedzielę 19 z rana od 7— 10 zw ie- 

Zi ii m a s ta : szpital wojskowy, szpital 
w Ł azarza, klin ika chirurgiczna, szpital 

d pd wika, zakład H elclów , zakład 

s k T e g o ^ ^ g 0 * I^ wiazdornor-

O |o d z .  wpół do 1 w yjazd na wycie
k ę  do M nikow a, koleją do Zabierzow a 
skąd  podw odam i po pod skałę K m ity! 
W ycieczkę tę  urządza, na przyjęcie gości, 
krakow skie Tow arzystw o lekarskie. Po 
w rót przez M oraw icę do K rzeszow ic, zkąd 
um yślny pociąg przywiezie uczestników 
przed 11 do K rakow a. W  wycieczce tej 
m °gą b rać udział całe rodziny, z paniam i 
nie będącem i naw et wcale uczestniczkam i 
Zjazdu.

> W  poniedziałek 20 lipca zwiedzą ucze
ni goście kościół M arjacki, m uzeum  d ra  
Baranieckiego, (o tym  mężu będziem y 
mieli sposobność p isać jeszcze obszerniej 
p rzy  sposobności arcyciekaw ej b isto rji w y
staw  polskicL lekarsko - przyrodniczych), 
B ibljo tekę Jag iellońską i p rz j rodnicze zbio
ry  uniw ersyteckie.

Tegoż dnia o 4-tej po południu , drugie 
posiedzenie ogólne.

T e  godziny, o k tórych przeznaczeniu n ie 
donieśliśm y wyraźnie, poświi cone są po-

_ dżemom sekcyjnym . Specjalizacja wie
dzy —  ten jedyny  dziś sposób zapew nie
n ia jej rzetelnego postęp i — przyjęła się 
ju ż  i u nas i w ydała konkretne owoce do 
tego stopnia, ze Zjazd nasz m a sekcyj 15 
a każd a  z nich ma kilka, niektóre k ilka
naście referatów .

K w estja stosunku sekcyj do ogółu 
U jazdu, ja k  wogóle cala spraw a nauko
wego urządzenia takiego Zjazdu, je s t n ie 
zm iernie ciekawą i zajmującą, —  to też 
nie om ieszkam y o tem innym razem  po
mówić, tem  bardziej, że p r o g r a m  s e k -  
® y j i  to  najważniejsze kryterjum  wartości 
każdego naukowego Z jazdu!

W  poniedziałek o godz. 8-ej wieczo- 
JJ®m, na zakończenie Z jazdu, przyjm ować 
n§dzie jego  członków K o m ite t gospodar

czy. K om itet t e n , zwany także W ydzia
łem  g o sp o d a rczy m , w ybrai poprzedni 
Zjazd lwowski z pośród osób zam ieszka
łych w K rakow ie N a czele sto ją  profe
sorow ie Rostafiński i R ydygier.

Je s t obowiązkiem  publicystyki stw ier
dzić, ja k  znakomicie kom itet ten wywią
zał się ze swego zadania. R obo ty  było 
sporo. T rzeba było pom yśleć o rozm ie
szczeniu gości —  urządzono do tego b iu
ro n a  s a m y m  d w o r c u  k o l e j o w y m  
(nieoceniona dla przybyw ających wygoda), 
pod kierunkiem  dra  K w aśnickiego. T rzeba 
było pam iętać o żmudnej a wiele czasn 
wymagającej czynności zapisyw ania człon
ków, rozdaw ania publikaoyj i biletów  na 
przyjęcia i wycieczki Zjazdu i do udziela
nia wszelkich w ogóle inform acyj —  je s t 
od tego drugie biuro w C o l l e g i u m  
N  o v u m pod zarządem  dra M omidłow- 
skiego. W śród pnblikacyj, k tóre tam  będą 
wydawane, główne miejsce zajm ują dw ie: 
Przew odnik po K rakow ie, w ydany przez 
prof. Rostafińskiego, z planem, na którym  
po raz pierwszy u nas zastosow ano zwy
czaj, częsty za granicą, um 'eszczania na 
planie w miejscu t o p o g r a f i c z n i e  
w ł a ś c i w e m  w izerunków  różnych gm a
chów ściłej proporcji do wielkości planu, 
i  daga publikacja, to D ziennik Z ja zd u , 
k tó ry  zamieści w szystko, cokolwiek jego 
członków bliżej o b ch o d z i; redaktorem  je st 
znany już  ze znakom itego wy więzy wania 
się z tych obowiązków doc. dr. G rabow 
ski. W  drukarn i U niw ersytetu  urządzono 
osobne biuro d la redakcji.

N areszcie po skończeniu Zjazdu czekają 
uczestników  dw a najprzyjem niejsze epilogi 
do w y b o ru : dr. SurzyckI obwiezie ich po 
zdrojow iskach krajow ych, a k to  jeszcze 
nie był w P radze , będzie m iał w sam raz 
sposobność dobrą tam  pojechać.

A  propos P ra g i;  bardzo nam w tym  
w ypadku miło zakończyć ten artyku lik  
pow tarzaniem  się. O tóż pow tarzam y, że.... 
dziś o 9-ej wieczorem przyjeżdżają rep re
zentanci tej „Złotej P ra g i,"  k tó ra  nas co 
dopiero tak  serdecznie przyjęła, i spędzą 
wieczór w ogrodzie Strzeleckim . N a  z d a r ł

PRZEWODNIK
po Krakowie i okolicy.

Zbiorowem i siłam i pod redakcją  p rez e 
sa kom itetu  V I Zjazdu lekarzy i przyro
dników  polskich, dr. J .  R oitafiuskiego, 
w ydany został „P rzew ounik  po K rakow ie 
i okolicy", ozdobiony widokiem  K rakow a 
z X V I  w., licznemi drzew orytam i i ob ja
śniany planem m iasta , wykonanym  przez 
budow nictwo m iejskie. Należy się uzuanie 
kom itetow i, iż w ydał rzecz tak  potrzebną 
i w takiej zewnętrznej szacie.

P od  znakom itą redakcją prof. R ostafiń
skiego przed dziesięcin la ty  wyszedł dla 
członków Zjazdu „P rzew odnik  po zbiorach 
t zakładach przyrodniczych i lekarskich 
K rakow a ; obecnie pod tym  sam ym  k ie
runkiem  wyszła książka, k tórej ty tu ł p o 
łożyliśmy na wstępie. D yrek to r budow ni
ctw a, p. N iedziałkow ski, udzielił redakcji 
„Przew odnika* do reprodukcji najnow sze
go plann m iasta. O ryginały  rysunków  s ta 
rożytnych budynków , w ykonał umyślnie 
dla planu a rty s ta  p. S. Bińkiew icz. P lan  
wykonała litografja  akadem icka p. Salba. 
R ycioy zostały w ykonane przez znany za
kład A ngerera, przewoźnie z oryginalnych 
fotografij, p K riegera , k tó ry  na te  rep ro 
dukcje bezinteresow nie zezwolił. N iektóre 
ryciny bą kopiam i z publikacji pp. Ł uszcz- 
kiewicza i O arzyw olskiego. G łów ną i p rze
ważną część „P rzew odnika" napisał dr. W. 
D em etrykiew icz, k tóry  oprócz artykułów  : 
B ram a F lo rjanska , K ościoły, Sukiennice, 
Synagogi, W awel, W ieża ratuszow a, nap i
sał rzecz o stylach zabytków  K rakow a, co 
wobec b raku  odpow iednich książek w na
szej literaturze, będzie bardzo do rze przy 
jęte. D r. K rzyżanow ski napisał słowo o 
dziejach K rak o w a; dr. Tom kowicz arty 
kuł o dom ach P rócz tego dostarczyli d ro 
bnych przyczynków : pp. L epszy, O ssow 
ski, W iśniow ski, B iskupsk i, Ziem ięcki, 
B araniecki, N iedziałkow ski, Łuszczkiewicz, 
Sokołowski —  w szystkie te prace są do
skonałe.

Podział samego „P rzew odnika" na czę- 
ś ii  zasługuje na uznanie, je s t bowiem w 
układzie porządek i system atyczność, je s t  
dbałość o dokładue inform acje i szczegóły - 
D ruga część zawiera „P rzew odnik  po o- 
kolicy" również w yczerpujący ; opis każdy 
odznacza się treściw ością, dobrym  języ
kiem , często malowniczością — czyta się 
więc książkę z zajęciem i przyjem nością. 
Jednem  słowem, nowe w yda\ n '-tw o  należy 
do rzadko pojawiających się u nas. R e
dakcja „ Przew odni ku “ złożyła dowód wiel
kiej staranności i sum iennej pracy. Zw ra
cam y tedy uwagę publiczności na niniejszą 
książkę, k tó ra  rzeczywiście zasługuje na
rozprzestrzenienie ja k  najszersze. C zytelnik 
z mej^ wiele nauczyć śię może i pozna do
p a d n ie  p rasta ry  gród, jako  też śliczną o- 
kohcę K rakowa.

Kronika miejscowa.
 «WWw/»—

Kalendarz. Dziś: Najś. P . M arji Szka 
p le rzn e j; ju t r o : śś. A leksego w. i B er
ty  panny.

Rocznice. D nia J6-go lipca 1875 roku  
gości w Krakowie tow arzysz podróży i 
przyjaciel A. Mickiewicza, zasłużony piaaiz 
i poeta A. E. Odyniec.

Po upadku powstania listopadowego, gdy 
mściwy car Mikołaj, tłumić zaczął rozwój 
życia narodowego w zaborze moskiewskim, 
ruch umysłowy i narodowy rozw inął się 
pod zaborem pruskim . W ielkopolska stanę

ła  teraz na czele Polski, w rozwoju lite ra 
tu ry  i nauk, do czego przyczynił się nie
mało Edw ard hr. Raczyński. Założył bi
bljotekę publiczną, nie szczędził grosza na 
zakupno dzieł sz tuki i zabytków sta roży
tności, na wydawnictwa i naukowe ba
dania.

T akże w zakresie działalności politycznej 
zasłużył się nie mało, a zw łaszcza zabie
gami czynionemi u króla F ryderyka  W il
helma IV w sprawie narodowości naszej. 
Zwłaszcza skutecznie p rzem aw ia ł do króla  
dnia 16 lipca 1840 r., t a k , że istotnie 
wielkie ulgi nastały.

W owych to czasach wychodziły w W iel- 
kopolsce najlepsze czasopism a, jak  : P r z y 
jaciel L u d u  w Lesznie, na którem  nie ty l
ko l u d , ale dziatw a i młodzież polska 
kształciła się w owych czasach. Było to 
ukochane pismo dzieci polskich i w naszej 
dzielnicy. W  Poznaniu wychodził T ygo
dn ik literacki, do którego pisywali najzna
komitsi pisarze nasi

Prócz tego wychodziły jeszcze w W iel- 
kopolsce: „Dziennik domowy", Orędownik 
Naukowy*, (pisyw ał tu  wiele B. T ren to - 
wski), „G azeta kościelna", „Obrona p ra 
w dy", „Szkółka niedzielna", „Kościół i 
Szkoła" i t. d. W  Poznaniu u tw orzył się 
rodzaj uniw ersytetu , gdyż od r. 1 8 4 1 —43 
w tak  zwanej czerwonej sali pałacu D zia- 
łyńskich, odbywały się wykłady Libelta, 
Moraczewskiego, Mateckiego, K rauthofera 
i t. d. W ychodziły też w Pozuaniu najcen
niejsze dzieła, jak  n p. „Starożytności po l
skie," „S ta tu t litew ski," „Pism a Czackie
go" i t. d.

Program wycieczki do zdrojowisk k ra  
jowych uczestników VI. Zjazdu lekarzy i 
przyrodników  je s t następujący : We środę
nastąp i wyjazd z K rakow a do Rabki, zkąd 
po zw iedzenri zakładu goście w yjadą de 
K rynicy, gdzie staną o godzinie 6 wieczo- 
lem  tego samego dnia. We czw artek dnia 
23 b. m. lekarze i przyrodnicy zwiedzać 
będą K rynicę od godziny 8 do 11, a n a
stępnie o godzinie 11 udadzą się do Ż e 
giestow a ; ztąd o godzinie 4 popołudniu 
wyjadą do Lubowli. W  piątek wyjazd do 
Smierdzonki i Czerwonego K lasztoru, a 
ztam tąd Dunajcem podążą do Szczawnicy. 
W sobotę bawić będą w Szczawnicy, gdzie 
odbędzie się na ich cześć obiad i rennion. 
W  niedzielę dnia 26 w yjadą uczestnicy do 
Zakopanego, drogą na Nowy T arg . W  Za 
kopanem pow ita ich Tow arzystwo T a trz ań 
skie. Tu przez poniedziałek, w torek i ś r o 
dę odbędzie się szereg wycieczek, jak  do 
Jaszczurów ki, do Kuźnic i t. d. Tow arzy
stwo T atrzańsk ie  urządza przyjęcie dla 
gości, a między innemi zbierze grupę ludn 
ta trzańsk iego , k tó ra  wykona tańce ludowe. 
W ycieczkę całą organizuje dr. Surzycki 
(ulica F lorjańska, nr. 13, I I . piętro), do 
niego też mają się zgłaszać zam ierzający 
wziąć udział w wycieczce. Koszta wyniosą 
na osobę 30— 35 złr.

P. Namiestnik Morawji, Loebl, przed
wczoraj wieczorem przejechał przez K ra 
ków, udając się z B erna do Lwowa.

Dyrektor policji dr. Korotkiewicz wyje
chał wczoraj, za urlopem, z rodzina do 
Rabki.

P. Stefan Szolc-RoyOZiń8ki, znany po
dróżnik afrykański, bawił w raz z małżonką 
wczoraj w Krakowie. Dziś rano wyjechali 
państwo Rogozińscy na dłuższy pobyt do 
Zakopanego.

Uroczystość w Parku dra Jordana. 
W czoraj o godz. 6 w ieczorem , zebrało się 
w Parku  dra Jo rdana przeszło 1500 dzieci
0 bojuj płci, w celu złożenia życzeń w dniu 
Imienin założycielowi pułku dzieci krakow 
skich. Za zjawieniem się w parku czcigo
dnego dok to ra , rozległ się w powietrzu 
trzyk ro tny  ok rzyk : „W iw at!"

Gdy doktór Jordan  zasiadł na pięknie 
udekorowanym trjum falnym  w ozie , zaprzę
g ła się doń dziatw a i chciała swego przy 
jacinla pociągnąć do głównego pawilonu, 
na co jednak solenizant się nie zgodził, i 
otoczony wieńcem dziatea, wśród okrzyków 
wydawanych na jego cześć, pieszo udał się 
na plac m ustry. Tu posypały się życzenia 
jak  z rogu obfitości. B rak miejsca nie po
zw ala nam się obszernie rozpisać i powtó
rzyć w szystkich życzeń, składanych drowi 
Jordanow i. Zanotujemy ty lko, że przem a
wiano w imieniu pułku dzieci krakowskich, 
w imieniu małych gim nastyków, ochotni
ków pułku, młodzieży rzemieślniczej, do
wódców pułku, zakończył zaś przemówienia 
p. S taszczyk , wygłaszając śliczną mowę w 
imieniu rodziców d ri-c i uczęszczających do 
parkn, i w imieniu młodzieży rzemieślniczej, 
k tórej czas nie dozwolił osobiście przyby 
do P arku  Jordana. Z kolei składano upo
minki, będące wyrazem hołdu i wdzięczno
ści maluczkich dla czcigodnego protektora.
1 ta k :  Dowódcy ofiarowali po rtre t założy
ciela parku; pułk dzieci krakow skicn pię
kny wazon; młodzież zaś rzemieślnicza 
wspaniałe, ręcznej roboty powinszowanie w 
ozdobnej ramie. Panienki (a były ich setki) 
ofiarowały piękne bukiety. Po powinszowa- 
niach rozpoczęła się defilada po wspaniale 
przybranym  we flagi ogrodzib. O rkiestra z 
Zakładu ks. Siemaszki, ubrana po krakow 
sku , o tw ierała pochód, dalej ciągnął się 
dłngi sznur dziewcząt

D ruga o rk iestra  „H arm onia", prowadziła 
pułk dzieci krakow skich i chłopców ucię- 
szcz Mących do P arku  dra Jordana na za
bawy. P o  defiladzie, odśpiewała młodzież 
rzemieślnicza bardzo popraw nie, k ilka pio
snek, poczem nastąpiła uroczystość aw anso
wania 12-tu żołnierzy pułku dzieci k ra 
kowskich na podoficerów D r Jordan  sam 
własnoręcznie przypinał szlify nowo-awan- 
sowauym podoficerom, i zachęcał ich do su
miennego spełniania czynności żołnierskich, 
upominając ich jeduocześnie, aby odznaki 
te  szanowali, gdyż w razie niesubordynacji, 
mogą rangę stracić.

Zabawy w ogrodzie przy dźwiękn orkie
s try  „H arm onji", wypełniły czas aż do zu 
pełnego zmierzchu. 0  godz. 9 spalił p. Mą 
drzykow ski k ilka ślicznych ogni sztneznych, 
w pośród których dominował różnobarwny, 
św ietny monogram so len izan ta , składający 
się z lite r  „H. J . “.

Po spalenia ogni sztucznych uformował 
się długi szereg dzieci z lampjonam' i po
chodniami w rękach, k tóry  odprowadził dra 
Jordanu i jego zacną Małżonkę do domu 
przy ulicy W iślnej. Tu pow tórzyły się zno
wu w iw aty, śpiewy, m uzyka i ognie ben
galskie, k tóre św ietnie oświecały cały ko 

rowód. S o leiizan t z onna dziękował zgro 
madzonej dziatwie za ten jaw ny  dowód ży
czliwości, przyobiecując kochać młode poko
lenie tak, jak je dotąd kocha. Na tem za
kończył się piękny dzień imienin założy
ciela Parku i pułku dzieci krakow skich.

Biuro Redakcji D ziennika  Z ja zd u  (le
karzy i przyrodników) o tw arte  zostało w 
gmachu drukarni U niw ersytetu Jag ielloń  
skiego przy ulicy W olskiej. Redakcję 
Dziennik/i objął prof. Grabowski.

Mieszkania prywatne, przygotow ane dla 
przyjbzdnych lekarzy i przyrodników , zo 
stały wszystkie niemal zajęta. A dość po
kaźna to liczba, gdyż piócz zamówionych 
numerów w hotelu, wynajęto 80 pokojów 
prywatnych.

Z Wisły, z  powodu podwyższenia się po
ziomu W isły, zarządziła dyrekcja policji 
jak  najczęstsze badanie wodostanu, oraz czu
wanie nad bezpieczeństwem kąpiących się 
w Wiśle.

Deszcze, jak ie  w ostatnich dniach nie
mal nie ustannie padały, zniosły z łąk mnó
stwo siana świeżo skoszonego do W isły. 
Wczoraj jeszcze rybacy w okolicy K rako
wa, zajęci byli wyławianiem płynącego siana, 
cnwytając jednocześnie mnóstwo drzewa, które 
porwały na W isłę wezbrane nagle strn- 
mienie.

Do WÓd. W  przeciągu 3 ch dni ostatnich, 
przejechało przez Kraków do Zakopanege 
Krynicy, Szczawnicy i Rabki, przeszło 300 
osób.

Reparacja mostu podgórskiego, prowa
dzona, nawiasem mówiąc, nadzwyczaj po
wolnie, ukończoną zostanie w dniach naj
bliższych.

Bezpłatny koncert ork iestry  wojskowej 
w parku łobzowskim, zgromadził w dniu 
wczorajszym, liczną publiczność, k tó ra  dzię
ki pogodzie bawiła się doskonale.

Fabryka parkietów i wyrobów sto lar
skich w Krakowie, urządzona staraniem 
braci Maraniych, rozw ija się z każdym 
dnibm coraz bardziej. F abryka za trudn ia
jąca początkowo 30 ludzi, daje obecnie sta 
łe utrzymanie 80 rodzinom. W yroby fa 
bryczne prócz praktyczności, zwracają uw a
gę eleganckiem i starannem  wykonaniem. 
P ark ie ty  do posadzek wyrabiane są z d rze
wa dębowego, sztucznie osuszauego (im pre
gnowanego), sprowadzanego z puszczy nie- 
połomickiej. F abryka cieszy się już zasłu- 
żonem uznaniem, czego najlepszym dowo
dem napływające codziennie zamówienia z 
wszystkich niemal miast galicyjskich, w y
cofujących ze składńw swoich wyroby ży
dowskie, a zastępujących takowe uczciwą 
i doskonałą robotą chrześcijańską.

P rzy trzym an ie  emigrantów żydowskich 
W czoraj po południu przy trzym ała policja 
krakow ska 24 żydów rosyjskich, k tórzy  
przybywszy bez funduszów i legitym acyj, 
zamierzali pozostać w Krakowie.

Wypadek- Na Bielanach przy  restauracji 
wieży klasztoru 0 0 .  Kamedułów spadło 
przedwczoraj z rusztow ania dwóch robo
tników. Ponieśli oni ciężkie uszkodzenia. 
Zarząd klasztoru przysła ł do Krakowa u- 
myślnego po pomoc lekarską. W yjechali 
na Bielany dr. Zarewicz, lekarz klasztoru , 
oraz słuchacze medycyny, należący do s ta 
cji ratunkow ej krakow skiej.

Niebezpieczne ukoszenie. W czoraj u go
dzinie 8*/.2 wieczorem napadł pies należący 
do p. A. zamieszkałego przy ulicy S trasze
wskiego 1. 24, na przechodzącego chłopca 
P io tra  Pustanow icza i ukąsił go tak  nie
bezpiecznie w nogę, że krw ią broczącego 
malca zanieść musiano do domn i z pomo
cą lekarza krew  mu dopiero zatamowano.

Aresztowanie. W ilk Regina została p rzy - 
aresztow aną w sklepie Liebchiitea, w chwi
li, gdy przyszła z nieznaną osobą w celu 
wrrekom ego kupienia koszyka. W czasie, 
gdy W ilk targow ała się o cenę koszyka, 
przyjaciółka je j skradła elegaucką plecio
ną torebkę podróżną wartości 2 złr. i z ta 
kową się ulotniła. P rzy trzym ana W ilk, nie 
chce dotąd zdradzić tow arzyszki, tłómacząc 
się w ykrętnie, ż e : „jej nie zna i że tylko 
wypadkiem razem  weszły do sklepu". R e
wizja jednak in teresan tk i targu jącej koszyk 
kilkureńskow y, w ykazała , iż W ilk nie po
siadała ani centa w kieszeni, i służyła w i
docznie drugiej swej towarzyszce za narzę 
dzie pomocne, w celu nłatw ienia spełnionej 
kradzieży. W ilkównę odesłano do sądn kar 
nego, obwinioną o oszustwo i rozmyślny, 
uplanowany udział w spełnionej kradzieży.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 15 lipca.

Grand Hotel: Di. Charles Laskowski, profesor 
seminarium detroickiego z Ameryki, Ludwik Ma
słowski, redaktor „Przeglądu* ze Lwowa Józef 
Słowikowski, inżyi inr z Warszawy, Ludwik Wy- 
gauowsk1', obyw. z Kolisz.-, St. G*iatowski, oby w. 
z Ukrainy, Henryk uolański, wł. dóbr * Grębo
wa, Jan hr. Cbomętowski, właściciel dobr z Ra
by niższej.

Bada państwa.
Wiedeń 16 lipca. N a  wczorajszetn po

siedzeniu Izby  poselskiej o d p o w i a d a  
p r e z e s  g a b i n e t u  n a  m t e r p e l a -  
e j  ę p J a w o r s k i e g o  w s p r a w i e  
M o r s k i e g o  O k a .  H r . T aafle ośw iad
czył, że zarówno rząd węgierski, jak  au- 
strjack i zbierają m aterjały  dowodowe ce
lem w yjaśnienia SDrawy. D o tej por) g ra 
nicy jeszcze nie ustalono a więc żaden z 
posłów  m onarchji nie może spornego te 
rytorjUm uw ażać za swoje. W ładze jednej 
strony nie mogą interwenjow aó bez prz* - 
zwolenia d .ug iej. Ż powodu znanego gw ał
townego zajścia na sporneiu tery torjum  
poczyni rząd stanowcze kroki s k o r o  t y l -

o o d b i e r z e  u r z ę d o w e  s p r a w o z 
d a n i e

Wiedeń 16 lipca. N a wczoraj szem po
siedzeniu Izb y  poselskiej toczyła się w dal
szym ciągu uyskusja nad budżetem m ini
sterstw a sprawiedliwości.

P ierw szy  przem aw iał kierow nik tego wy
działu hr. Schoenborn, który oświadczył, 
że rząd  chętnie przeprow adzi reformę u -  
staw  sądowych, ale ze względów finanso

Budapeszt 16 lipca. Nemzet donosi, że 
spraw dzono udział kroackioh iłnierzy i 
oficerów, należących do pułku Jelaczica, w 
manifestacjach i nieporządkach w Riece 
podczas pobytu cesarza. Posłow ie m adziar
scy zamierzają w spraw ie tej interpelow ać 
m inistra.

N e a p o l 16 lipca. N a bankiecie kon
gresu rolniczego, przem aw iał m inister ro l
nictwa. W przemowie swej m inister ośw iad
czył, że rząd dąży do zawiązania przy ja
znych stosunków handlowych z Szwajcarją, 
Niemcami i A ustro-W ęgram i.

Zurych 16 lipca. Obwinionych o roz
ruchy tessyńskie uwolniono od wszelkiej 
winy. W yrok  ten przyjęła publiczność ra- 
dosnemi okrzykam i. W  sprawie Castio- 
niego w ydany zostanie wj rok jutro.

CUKIERNIA WARSZAWSKA
W ZAKOPANEM 

(na Krupówkach w przecznicy).
P o l e o a  :

Wielki wybór Cukrów deserowych, Cze
koladek, Czbkolady do gotowania —  po 

możliwie niskioh oenaoh. ‘  

Na zamówionia wykonywa się Torty wy
stawne, Lody, Blumanże, Galarety i t. p.

Dłuższa p rak ty k a  w kraju  i zagranicą 
w pierwszorzędnych Zakładach, daje r ę k o j
mię w zupełności zadowolić Sz. Publiczność 
której też względom polecamy się.

1481 Z uszanowaniem
Grosman i Spółka.
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DBOBNE OGŁOSZENIA.
Vd w yrazu aw ykiym  druidem  po 'l  ent.. tłustym  drukiem  pr- 

ś> ent — Minimum -eny ogłossenia 55 ent.
Nauka i w ychow anie

Francuzka, z dobrym akcentem 
paryzklm, poszukuje 

miejsca w  domu obywatelskim. Bliższa 
wralomość pod adr.: Victorini, Kraków, 
ul. Łobzowska 1. 2, I. p. 340i 1-?;

Lekcje języka niemie
ckiego, oraz koftuwsa-
a m  udziela pedagrg z kilkolet ar 
y j*  ktyką Adr w  Administracji 
era Polskiego". 231(11-yj

P i w n i r o  dnża’ skiepiona> głęboka, 
r  I W I I I u d  do najęcia Wiadomość w 
domu pod 1. 871 ul. Fiorjańska w kan
torze fabr. cykorji. 339: i ;,)

Ukończony gimnazjasta
(z m aturą przygotowuje do egzaminów 
wstępnych i poprawczych. W miejscu 
lub na prowincji. Wiadomość w Admini
stracji „Knrjera Polskiego1. -i-Mó-ó)

Posady i prace.
M a C 7 V n i ę ł a  2 państwowem egza- 
I l i a D Ł j i i i o i a  minem posznkuj po
sady. Adres: F. F. post. test. Kraków.

327(4-4)

Kawaler,

Młoda osoba Frbblo wski, ̂ życzy
sobie przyjąć miejsce na wsi lnb do ką
piel. Może także zająć się gospodarstwem 
domowem. Adres: T. S. nilca Wiślna, 
Nr. 9 I. piętro w  oficynach. 301(45-?)

posznknje posady pisarza 
prywatnego, Adres: X  

A. n p. Markowicza w Mościskach.

Administrator
administracji domn. Zgłoszenia pod lit. 
K.S. w  administracji .K nrjera Polskiego”.

Oficjalista prywatny,w t
wieku, doświadczony długoletnią p rak ty
ką w postępowych gospodarstwach, tu 
i za granicą, posznknje dla nieprzewi
dzianych okoliczności w większym skar
bie posady. Adres: J. N. OflcjaUsta pry
watny post. rest. Tarnobrzeg. 304(6-6'"

D oniesienia rozm aite

„Warszawa“ Grott6er̂ do na-
Gebethnera i Spółki.

bycia w księgarni 
293(4 4-?)

M p h l p  t - j' szafu> komoda i sofazpo- 
n iC U l  i wodu wyjazdu są do sprzeda
nia, ul. Garbarska 12, I. p. 34341 -?)

F n r t o n i t i n u  przegrane Hofbauora 
r u i  I C J J I c l i iy  i s tre lcb e r. są do 
sprzedania w składzie fortepianów B. 
Gabryclskiej, Kraków, Rynek, Krzyszto
f y .  332 10 ?)

parterowy
ty ł® oficyną i ogródkiem z wolnej ręki 
do ip ęzedauia. W Podgórzu ulica Kal- 
waiyj 3ka Nr. 317.

S ł l l ^ P I l ł n i A /  szkół średnich, przyj- J ' . U  U C II Lu W  mn(e się; ta k ja k  wis.-
tach poprzednich, na stancję. Opieka tro-
skliwa, fortepian w  domn, język frau-
cuzkl na żadanie. Wielopole 1. 10, I. p.

32c(13 V]

Bicykl angielski Nr. 52, używany, w

do sprzedania za bardzo przystępną ce
nę. Wiadomość: Szewska 1. 7, IIl. piętro 
od 11 i-ano do 6 wieczór.

Willa w Krynicy
je częściowo na sezony do wynajęcia z 
meblami. Marja Bourdon w Krynicy.

10 fortepianów przegranych, 
rozmaitych z 

pierwszorzędnych fabryk, jest do sprze
dania w składzie foneplanow Jana Msttu- 
sa Kordeckiego, ul. św- Anny, (ho.tel VI- 
Ctorja). 335(6-10)

Lokale
P n l f ń l  dnży na ł płćtrze, umeblowany, ruMIJ z wlktem i usługą lnb też bez,
jest każdego czasu 
ul. Długiej 1. 47.

do wynajęcia, przy 
321(19-?)

P r ! # m  r i i i 7 i# frontowy z nyż;i - zr l / I I U J  U U ^ y ,  meblami lnb cez me
bli, od l sierpnia do wynajęcia, ni. Sze
wska I. 4, I piętro, schody frontowe, 
drzw i na prawo. -Wa 33 ?)

O . /  
> 
> 
> 
>

Rodzina obywatelska
przyjmuje

< S t u d e n t ó w  >
^  szkół średnich na stancję w raz \
Cz wiktem, po ęczając troskliw ą ro- 

dzicielską opiekę. Ńa żądanie mogą /  
{  być udzielane korepetycje. Bliższych \  
5  wiadomości ndziell Administracja f  
N .K nrjera Polskiego', lnb za porożu- /  
/  mienieniem listownem pod adresą: \  
’  M. M. w B ę d z i e s z y n i e  poczta f  

Czchów. 1 9?(3-6) /

>
v v / \*/  t / W W ^ U W

Płótna
ud grubszych do najcieńszych w«b, 
dymy, pł. żaglowe na letnie ubra
nia 1 pł. liberyjne, ręczniki, chuste
czki, pł. grube, półbielona drelichy, 
ścierki, bieliz .ę stołową wszelkich 
rozmiarów czysto lniane w yro
by tkackie, tylko w dobrym gatun- 

kn poleca
W Ł. G O N ET w  K o rc z y n i  e

p. w miejscu.
Odsyłka sum' enna, wymieniając 

lub nazSd przyjmując to, coby się 
nie podoDało. 149.(5-12)

Cenniki i próbki franco.

Młody człowiek
wykształcony wszechstronnie i do
świadczony, szuka przednwszystkiem 
posady guwernera Posiada piękne 
świadectwa i dobre polecenia Znaj
dując się atoli wyjątkowo w ciężkiem 
położenia, zgodziłby się na jakiekol
wiek godziwe zajęcie umysłowe. 
Włada językiem łacińskim, greckim, 
franenzkim i niemieckim, jest obe
znany z hmtorją i literaturą, mógł
by być pomocny w każdej prauy li
terackiej. Przyjmie cobądź gdziekol
wiek. Zgłoszenia Z. W. u Wp. Szczer
by, administratora dóbr Staniątki 

op. Niepołomice, izys :; io

Dyplomowany

A G R O N O M
z długoletnią wzorową praktyką, 
postępowy hodowca inwentarzy, 
doświadczony weterynarz i trener 
koni, wdowiec w sile wieku, poszu
kuje 5a,raz miejsca za nmiarkowanem 
wynagrodzeniem, a po latacb dwócb 
za tantjemę od podwyższonych netto 
dochodów z majątku. Adres: F. M 

poste restante, Zwierzyniec.

Or. Med E. Kozi e m s k i
u l  T o m a s z a  1. 2 8 , 1. p.

godziny 3 4
14 97

s  ordynuje od
1
X  
X

Tylko prawdziwe granaty w złocie
ametysty, topazy it<l.,

FERDYNAND HOFM&NN,
Kraków, Grodzka 20,

F i l  j a  w  Z A K O P A N E M
1442(1 -10)

 * ^ * — 2

1 Zarząd dóbr Rżyska
jj poczta Rzoohów, potrzebuje

rutynowanego gorzelnika
kaw alera.

Do podania należy dołączyć od
pisy świadectw. Podania nien 
względnione pozostaną bez od- S 

powiedzi. i5o-(i 3i

U I d r  m
o. p. Nowesioło k. Stryja

M 1 A . S L O  5 klgr. paczka brnio 
franco: pierw sza stn-fa 3  złr. a 5  cut., 

druga strefa 3  z łr  4 0  ent.
1224(33 ?) z  poważaniem H. Selieb.

® m ja1 Zaraz, lub od pierwszego |
| sierpnia potrzebna 1507(1-3) |

I  dobra kucharka |
1 na wieś w okolicę Krako-1 
| wa, obznajomiona z gospo- 1 
d̂ irstwem wiejskietn. Wiado- | 
ja mość : Grodzka 59, I. p. f
i  ją

Gdy mi potrzeba inse-
rować ui on ?)

w dziennikach lwowskich i in 
iiydi kraj > wy cli jako też w z a 
granicznych, to załatw iam  

to zawsze najtaniej przez

Ci1 lir. lin ii Ogłoszeń
Lwów, Kopernika II.

W Zakopanem
!  WILLA
% cbni i

osobno w  lasku poło- i
żona. złożona z dwóch * 
pokoi, przedpokoju, ko - 1  

werandy, z a i  a z  n  >• ^  
•  c a ł y  s e z o n  d o  w y -  «
f  r x a . j ę > o ia , .  Bliższa wiadomość ♦
5  u portjera w .Grand Hotelu" w J
ę  Krakowie. 1506(1 -31 ę
4  4

C . K .  A U S T R J A C K I E  K O L E J E  P A Ń S T W O W E .
WYCIĄG Z ROZKŁAIDIT CTA2DY

w a ż n y  od 1 lip c a  1891 r

do Oświ jcnna, 
Wiednia.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
, l4 rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 

szowa.
5-29 „ (pociąg 03ob.) z Podgórza - Buuaiki.
2 1 fi popoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol Półn).
2 44 ,  (poc. oscb.L z Podgórza - Piaszowa.
3-03 .  (pociąg osobowy) z Podgćrze-Bonarki.
7.59 rano, pociąg pospieszny z Krakowa (kolej ) przez Tarnów

Karola Ludwika). /  do Orłowa.
7.59 rano poc. pusp. z Krakowa (kol. K. L. ) do Mazany 
8.23 .  „ osobowy z Podgórza-Płaszowa. i  dolnej.
v — rano (pociąg mię sza ny) z Krakowa (kolej jdo Bielska, Ży- 

Połnocna) 1 wcl», Zwardonia
9 (7 „ (pociąg osobowy) z Podpórza - P ła -I  Wiednia, Bndape-

szowa. |szttt,N. B^cza Or-
9 59 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- I łowa, Chy owa,

narki. J Stryip.
4-15 popoł. (poc ąg osobowy) z Krakowa (ko).

Kar. Lnów.).
6 -— „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła-

szowa.
6-13 ,  (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

narki,
9 / 9 wiecz, pociąg osobowy z Krakowa (kolej \

Kar. Lncw.) /
r f.5 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 

Północna)
7 • i „ (pociąg osobowy) z Pr góiza - Pła-

sąowa.
7- 5 B (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-

narki).

Odjazd z Tarnowa:
12.16 w nocy, pociąg osobowy do Orłów", Koszyc.
- *6 rano (poeng mięszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Zyrca
f '57 „ (pociąg oaobewy) do Ghyrowa, Stryja.
1 '43u,opoi.(pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. 

Sącza, Dobry.

do Żywca, Msza
ny cio 1 ej

do Orłowa, 
Koszyc.

do Nowego aącz . 
Chyr wa, 

Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
6.15 rano pociąg osobowy do Krakowa (ko-\zKoszyc, Orłowa 

lej Kar. Lndw.). f przez Tarnów.
5-42 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5-56 „ (p. o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko

lei Północna).
6-30 ,  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko

lej Karola Ludwika).

ze Stryja, 
Chy uwa, 

Nowego Sącza

wa. ) 
rk<. 4 
W i. I

b!(

9-23przsdp. (poc. osób ) do Podgórza-Bonarki. 1 
9 36 „ (poc osob.) do Podgó'za-Płaszowa. /

10-20 „ (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki.)
10' 33 „ (poc, osob.) do Poigótza-Płiszowi
10-37 „ (poc. mięsz.) do Krakowa (kol pół 1
11-14 „ (p<>c osob.) do Krakowa (k. K.
3-56popo-\ (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 

nsrki
4-11 , (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła

szowa.
4 -2  „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko

lej Północna).
7.10 wiecz. poc.
7.35 .

z Żywca.

z W>ednia 
Oświęcima.

z Budapesztu, 
Wiednia, Zwardo
nia, Żywca, Biel
ska, Stryja, Chy- 

rnwa, Orłowa, 
Nowego Sącza

osob. do Podgórza-Płaszowa. 1 M „„„„ |
mięsz. do Krakowa (k. K. L.j f  Mazany dolneJ'

8-30 mecz. (p«ciąg osobowy) do Podgórza-Bo-
n j.rki

8.46 „ (puciąg osobowy) do Podgórza-Pła
szowa

9-38 ,  (pociąg pospieszny) do Krakowa
(h. Karola Lndwika)

Przyjazd do Tarnowa:

z Oświecima 
przez Tarnów 

z Koszyc, Orłowa.

Rozkład jazdy
1094(4-?)

12-15 w nocy (poc. mięsz.) ze Sta ^'a, Cbyrows, Jasła Orłowa. 
2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11*12 przedpoł. (poc osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącia, Stryja 
Chyrow?.

7.40 wi«cz.(p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja. Chyrowa.
Czas podany jest według zegara peszteńskiego.

w lormacie kieszonkowym nabyć można po cenie fi ent. we wszystkich s twej ich c. k. anstr kolei państwowych 1"
e kondnkto-ów.

Kurs pieniędzy 1 papierów publicznych.
K r a l Ł Ó w  15 lipca.

W a lu ty .
Rnble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ........................
Marki niem eckie.........................................................
20-to frank ówka w ażna .............................................
Rubel srebrny obrączkowy.........................................

Obltg%.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa....................
Galicyjskie obligacje indem nizacyjne....................
4 " galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6"/, galicyjska pożyczka krajow a.............................
*V /o - .  ,  ............................
5"/ó Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4°/0 Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .
L is ty  za sta w n e i  cUuine.

7.i 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.
4 >/2 ’/0 Libty zast. gal. JBanka krajowego
3* ,i p j)
4,0 o m
«"/. Tl O
4V /o o

Tow. kr. zitrn. we Lw. nieokr.
41 let. 
56 let. 
62 let

t tuea lądują

L28 130
,57 40 57 90

9 25 9 35
1 37 1 43

92 60 93 20
104 50 105 —
93 60 94 20

103 50 105 —
98 60 99 25

101 — 101 75

97 — 98 50

98 80 99 30
97 50 98 50
95 50 96 —
95 20 95 80
99 5 U100 —

5%, Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem 
5% „ „ * » .  .  ,  ulep
4^/j % n fi h ti n Tl ti
6% Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy dłużne Zakładn >edytowego włościr.ń-

■ Kiego we Lwowie w likwid.................................
6°/0 Listy dłużne Zakładn kredytowego włościań

skiego we Lwowie w likwid ..................................
5%  Listy zaetawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. . za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe I bankowe 
prócz knponn bieżącego.

Kolei Karola Ludwika......................P° 21° złr
„ Lwowsko-Czerniowieckiej. . .  « 200 «

G_licyjsldego Banku hip. we Lwowie ,  200 „
Banku galic. dla handln 1 przemysłu 

w K rakow ie............................... „ 200 „

Losy.
i?I iasta K rakow a.....................................................

v S tanisław ow a.............................................
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża.

p włoskiego 
Bazylika Bnda-Pesztn .

plącą żądają
08 80 10 ' 30

100 70 101 20
98 40 S9 —

100 25 101 2

59 — 62 —

52 - 64 -

100 25 101 25

210 — 213 —
241 - - 243 -
302 — 305 -

22 - 2 1 —

26 50 27 76
17 60 18 2 '
U  60 12 40
13 — 14 —

6 70 7 3,-

Niniejszem mam zaszczyt zaw ia
domić, iż z duiem 4-ęn lipca otwo
rzyłam

H 1 N D E L

TOWARÓW KORZENNY l i
i wszelkich

owoców krajowych
i  p o ł u d n i o w y c h . .

Przyjmuję także zamówienia na ! 
kwiaty z ogrodu p Zamorskiego.

R. Zielińska,
i9-?) w Krakowie, ul. Bracka 1,5.!

Za  W is łą  w  D-ębnikach

Dom murowany
jednopiętrowy, cynkiem kry ty , z ogro
dem owocowym i warzywnym, z parce
lą budowlaną, jest z powodn śmierci 
w łaścicielki zaraz do sprzedania pod 

dobrem! warnnkami.
Do sprzedaży upoważniony p. D r - .-  

J a u  J  a K u b o  w a K i  a c ł -  
w o ) r a . t ,  Q ł< 5  w n y  R . y -  
n e l c ,  3XTr. 4 2 .  (3-;:)

Włodzimierz G. Angelus
1301 (dawniej F. Bruuo Hahn) (2-2 
K r a k ó w ,  G r o d z k a  1. 2,

znowu otrzymał świeży transport

Parasolki, torby podró
żne. koszulo, kniwaty. 
pończochy czarnr do 25 
ent., pończoszki dziYcin- 
lie, skarpetki, szelki. Gry 
ogrodowe, huśtawki, tra
pezy i pierścienie. Cza
peczki. kaftaniczki i pod- 

ihródLi szydełkowe dla 
dzieei.

! r N A K Ł A D  

jS-go J ó a e f a
! d la  =5116 6 (5 -7 )

chł opci,w
w Krakowie, 

przy ul. Karmelickiej 1. TO,
(<i]i-, a n > o 'i"  n ą  oro :

| Nasiona: Bratków Trimardeau, 20,
I Odier, 15. mlęszane 10 c i t  za por
cję; kalafjorów  erf. wczesnych 20  gr. 
2 złr,; rzepy ściernlankil k lg .l złr.; 
sadzonki fiołków obficie kwitnących 
1 złr.; The Czar kw iat największy 

j  1 z łr. 50 ent.; królewskie, kw iat 
i pełny 2 złr.; pierwiosnki chińskie 

Hj do doniczek w równych kolorach od 
1 1  z łr. 5G do 2 złr.; popielnioa (Ci- 
|  n irariahybrina) z kwiatem wielkim, 
§  wysokie, czy to karłow e lz i r .  25 ct., 
a  chresantbemy w  doborowych odmla- 

nach od 1 z łr. do 2 z łr.; truskaw ki 
b  1 poziomki miesięczne 1 :łr. wszy
tej stko za 100 sztuk.

Leśniczy i Łowczy
nkowem uzdolnieniem tak  w technicznym >• 
czynnościach leśnych, jako też łowiectwie 
i sztucznem rybełostwie, posznknje zaraz 
miejsca. Adres: S. T. poste re tanie. Zwie
rzyniec.

Na premje szkolne!
H O S A N N A ,

książeczka modlitewna dla dzieci,
w y s z ł a  w  n o w e m  w y d a n i u ,  
z n a c z n i e  p o w i ę k s z o n e m  i  j e s t  
d o  n a b y c i a  ( o s o b n e e g z  d l a  a z ie -  
w c z ą t f  w  h a n d l u  k s i ę g a r s k i m  

p o  c e n a c h  : i i3i(6-6i

a) Op'i.wna w płótno ang. z br.t-g&iui cze - 
w nymi za 45 c t ,  b) opr. w pł tuo ang. 
z brzegmuL zł couKa i. z obr-zk <-m i na b - 
p z m pap erze za 6 1 cut., cj, np-. w skór- 
za 7o rut. ii) p . w s/ag yn r/e złocone -i 
wyciskami i e) w - prawu* Iram uzk ej d) i e) 
na wcl nowym papierze po l zł . 2.5 c t.

( J r łó w n y  s k ł a d

w k ieg a rn i Krzyżanowskiego
w Krakowie, 

oraz (po zniżonych cenach) u wyaawcy

ks. W. Gadowskiego w Tarnowie.

r> ? rr

I RE. Bayer i Spółka
Pilja Wiedeńskiej Pabryki 

||| ó w ,  S u t a i e n n i o e ,  Ł .  1 2 ,  13 i  1 4 = .

|  Główny skład

|  bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej,
H Płócten, Bielizny stołowej,
S  wszelkich wyrobów trykotowych w wełnie, bawełnieijedwabiu,
\ir7 1361(15 ?j O l AZ

płóciennej bielizny krepowej
systemu Wielebn księdza Sebastiana Knajpa.

K S I Ę G A E N  I A
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE

ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X. W ALEEJANA KALINKI

od lipca b. r. zacznie wychodzić

w N o w e j  B i b l i o t e c e  U n i w e r s a l n e j ,
której prenumerata wynosi rocznie w Krakowie 4  złr., z przesyłką po-

4  złr. 6 0  ent.
Go miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce.

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych rraszyn f^.OOO.

Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
W heeler W ilson, New-York, — Frister-R ossm ann, 

Borlin. — DarKopp & Co., B ielefeld.
■ n a H a i •W * yf; V

Skład fortepianów i. GfTMLIiŚiEJ

f f M Ś Ii . f|j|
' ■ ■: 1" '•■■■ - ' .1

W y s z e d ł  z  p - d  p r a s .  N r .  o , n a d z w  \ > s-n j n y  c z a ^ d p i- in a  : 
|VJ „ M y ś l u p o ś w ię c o n y  Y I  Z js m lo w j l o k a r / y  i p i z y n . d n i k ó w  
O p o l s k i c h  i  z a w ie r a  a r ty k u ł ,  w i ta ja c y  ) io l-k i.  U u c z o iiy i l i ; 

p r a c e  f a c h o w e : „ O  w y s ta w ie  p rz y i o d iiic / . i- i“ i „ S e k c j i  
j  p s y c h o lo g ic z n e ) 41, o k o l ic z n o ś c io w y  f e j le to n  i t d.

„MYŚL“
nabywać można we wszystkich księgarniach i trawkach

p o 3 6  c e n t ó w .  >5u-(i 6 )

Adres Admin. „MyśliJ : Kraków. Zioloiia 8

Nakładem księgarni K. Bartoszewicza
wyszedł nijnow szy iilnstrow any

Przewodnik po Krakowie
z dolaniem oplsn okolic, licznych Informacyj i (100 adresów lnstytncyj 1 osóo 

zajmujących wybitniejsze stanowiska ułożony przez
K B a r t o s z e w i c z a .

Wszystkie tnne przewodniki jako wydane przed dziesięcin laty  są przeslarzałe 
Cena egz. 6 0 ,  ent w oprawie w płótno angielskie 8 3  ent.

Dla uniknięcia pomyłki należy wyraźnie żądać: Pr7e*odnlka ułożonego przez
K. Bartoszewicza. 1397łii--*)

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIUTKIEGO-

Dotychczas wyszły 
i są do nabycia we wszystkich księgarniach :

1 Broń nie wieścią, komedja w je 
dnyin akcie p. Bencdixa. 30 ent. 1503(21 ?)

a. Za pozwoleniem ła sta
wa pani, kumedja w jednym akci- 
p. F,. Labichc i iDelacour. 30 ent.

3. ŁapRa na myszy, komedja w 
jednym akcie |>. lioseaux. 40 ent.

.4 Fartja pilriety. 40 ent.
Pod prasą: T;mi' wszystkie i Monogram.

K

Główny magazyn broni
pl W SZELK ICH  PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH

Bolesława Glinieckiego
w  K R a K C O W I E ,

posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów

Smlth-Wesnon, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless 1 wSeln Innych z pier
wszorzędnych fabryk po cenach najumiarkowańszych, wykończonych z n ij
lepszego m aterjałd, należycie ostrzelanych i zaopatrzeni ih marką rządową

Oprócz tego polecam:
Stućce i pistolety tarczowe I pojedynków a. Repertjerki 6-oio strzałowe, Pa- 

>  trony rewolwerowe i stućrowp w wszelkich kalibrach i wezystkion systemów  
^  Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane I galan- 

teryjne, Bizytwy szwajcarskie Lecoultre 0(9
'<£ P e r f u m e r j a  f r a n c u z k a  i  a n g i e l s K a  w o d a  k o l o h s k a .
Ą po cenach zadziwiająco tanich. ^

< ) m p c m ( x x x x x i x x x x x x x x x x x y

M O ® U .
'3 £

s**
< -3 .s
< ® .k3 -

* .23  a

IlliTi T  "
t t J3E1SE HC03MK:XJłł£lWOJI 1 I

Kto ohoe palie rzeezywiśele dobre 1 zupełnie nleszkodll < papieros j 
Klech kanoje tatki (gilzy) NIEKLEJOKE z fabryki

S. WIERUSZ - NIEMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3 Kraków — Sukiennice 28.

O eny b a rd a o  n ia td o .

M T . lOO sztuk od 12 centów T9B
Z lec e n ia  zam ie jeco  /e  —  o d w ro tn ie .  O p a k o w a n ie  g r a t i s  Przy  "d - 

b io rze  5<)0() k o s /ta  t r a n s p o r tu  p o n o s i ta b ry k a . 1678 21 9  ? i

A N T O N ! R O Z M A N IT
KRAKÓW

i * ' n l t > r  y R a ,  p a r o w a ,

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicaoh pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  surow ego w łasnej p lan tac ji wszel 
kie gatunk i C ykorji sz tucznej i kaw y, o dznacza jące  się bo 
gactw em  ezęśei pożyw nych, tudz ież  doskonałym  sm ak iem  
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach, (szufladkach.) 
Surogat K a w y  w  szklankach..
K aw ę śrutową francuską Rozmanita.
Cykorję krakowską gorzką.
K aw ę figową.
Cykorjową K aw ę perłową (Nowość).
K aw ę krakowską w  skrzyneczkach, w yborow ą. 
K aw ę żołędziową.

Z aleca jąc  w yroby  m ojej fa b ry k i, p rzew yższa jące  z a 
le tam i w sze lk ie  tego ro d za ju  p ro d n k ty  zag ran iczn e , żyw ię 
niepłonna. n ad z ie ję , że P a n ie  G łospod/ iie n asze , k tó re  o ta 
cza ją  zaw sze i w szędzie sw em  życzłiw em  poparc iem  p rze 
m ysł k ra jo w y , zechcą i tu  być pom ocnem 1 w p o p ie ran iu  i 
re ii. Wit ehn ian iu  w ytw orów  m oieh. 56(135-?)

Do naDyoia w e wszystkion handlach

Wydawca i redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski. Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Sadowskiego.

Rynek, Krzysztofory.
Odpowiedzialny za Redakoję: Franciszek Głowacki.

05146817


